PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGi 


Nr. 51 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Lwów, piątek 3 marca 1933 


z dostawą do domu . . e S= 
na prowincji « « e « « « e 5— 
za granicą 


Telefon ur. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rox XVI 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . el. 4'50 


Cena egz. 
w całej 


Polce 


groszy 


20 


NE du B= 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 


24 — Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


„tuna pożaru i Brześć niemiecki“ 


Partje demokratyczne w Niemczech, które w 
humorystyczny sposób potraktowały monachijski 
pucz Hillera-Ludendorfia w jesieni 1923 r., zbie- 
rają teraz owoce swego krótkowidziwa politycz- 
nego i swej specyficznie niemieckiej legalności, 
posunięiej aż do wyrzeczenia się samoobrony. 
I doczekały się, że dziś Hitler z iakąsamą legalno- 
ścią — jest przecież normalnie mianowanym sze- 
fem rządów — zarzyna je nożem, który one na- 
ostrzyły i dały mu do ręki. 

W czem leży największy błąd taktyczny stron- 
nictw demokratycznych w Niemczech? Mówimy o 
taktycznym, gdyż zasadniczy leży właśnie w kur- 
czowo głoszonej i kurczowo praktykowanej legal- 
ności, która — jak każda abstrakcja — jednego 0- 
bowiązuje do posłuchu, drugiego prowokuje do 
łamania jej. Otóż ten błąd taktyczny partji demo- 
kratycznych z socjalistami włącznie leży w tem, 
że mierzyły przeciwnika własną miarą, tj. myśla- 
ły, że będzie szedł drogą legalną, jaką one szły. 
Hitler jednak kpił sobie czynami z legalności, ma- 
jąc dla niej równocześnie mnóstwo pochlebnych 
frazesów. Z jednej strony ogłaszał do swych 
„wiernych“ orędzia, nakazujące im trzymać się 
przepisów prawa, z drugiej miał uznanie i na- 
grody dla tych. którzy świadomie prawa łamali. 
Tensam Hiller, który głosił, że chce dojść do wła- 
dzy zapomocą kartki wyborczej, pozwalał Goeb- 
belsowi pisać o „nocy długich noży”, pozwalał 
jemu i innym mówić o „brodzeniu we krwi po 
kostki“, pozwalał ministrom swego obozu w Tu- 
ryngji, Brunświku, Oldenburgu itd. depiać pra- 
wo na rzecz partlji, 

Teraz przyszła, bo musiała przyjść pokuta za 
to zaślepienie na punkcie legalności. Partjom de- 
mokratycznym przylrafiło się na wielką skalę to- 
samo, co poszczególnym ludziom przydarza się na 
małą: zawsze widzą w przeciwniku człowieka ho- 
noru i przypisują mu tesame rycerskie przymio- 
ty, jakiemi sami w walce posługują się. Szczy- 
tem tej naiwności, która w polityce jest zbrod- 
nią, był wybór Hindenburga przeciw Hitlerowi 
glosami wyborczymi demokratyczno-centrowemi 
z najsilniejszem przyczynieniem się socjalistów. 
Ludzie ci wierzyli święcie, że stary żołnierz — ja. 
ki on tam jest z maści politycznej — niezachwia- 
nie dotrzyma przysięgi, którą żłożył na konstytu- 
cję. 

Hindenburg, świadomie czy wskutek siarczego 
niedolęstwa, przysięgi nie doirzymał. Prawdopo= 
dobnie drugi powód działał silniej niż pierwszy. 
Opowiadają przecież w Berlinie, że podczas prze- 
marszu „brunatnych koszul“ przed pałacem pre- 
zydenta z okazji nominacji Hitlera — Hindenburg 
ma widok tysiącznego pochodu miał powiedzieć: 
oo za masa jeńców rosyjskich! Staremu wojako- 
wi widocznie zdawało się, że odbiera „paradę“ 
wziętych do niewoli pod Tannenbergiem Moskali. 

Sentyment dla kogoś i dla czegoś — to jeden 
z rysów charakteru człowieka niemieckiego. Ale 
Hitler tego rysu nie ma, jako że nie jest „pelnym“ 
Niemcem a mieszańcem. Nie ma sentymentu dla 
prawa, ale ma tygrysi pęd do duszenia przeciwni- 
ka, do zadawania mu męczarń. Chce on za wszel- 

ą cenę, nawet za cenę bezmiaru zbrodni, utrzy- 
mać się przy wladzy, nie chce nawet z nikim 
dzielić się władzą i siąd owe pogłoski o spisku 
dia usunięcia Hindenburga, którego wykonanie 
nie przyszło do skutku, tylko z obawy przed in- 
terwencją Reichswehry; stąd coraz większy — 
mimo pozorów jedności — rozdźwięk między Hi- 
terem a Papenem—Hindenburgiem; stąd ta chęć 
wzięcia i krajów poludniowych pod but dla za- 
dośóuczynienia ambicji, że centralny „brunatny 
dom“ w Monachjum leży w kraju podwładnym 
Hitlerowi. 

Dla utrzymania się przy władzy musi Hitler 
mieć albo posłuszny parlament, albo żadnego par- 
lameniu. Watpliwem jest jednak, czy 5 marca 
da mu — mimo stosowania niepraktykowanych 
nigdy w Niemczech metod — większość czy moż- 


liwość skombinowania większości i dlatego chwy- 
cil się najradykalniejszego środka w rękach ta- 
kich demagogów: prowokacji. Dla opinji calego 
świata — z salysfakcją stwierdzamy ten niezwy- 
kły fakt — nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że podpalenie Reichstagu jest świadomą prowo- 
kacją z przejrzystym celem: mieć pozór do re- 
presji przeciw tym stronnictwom, których „rząd 
narodowy" ma powody najwięcej obawiać się. 
Socjaliści i komuniści — możliwość dojścia do 
skutku jednolilego frontu, choćby tylko dla wy- 
borów, nie dawała Hitlerowi spokoju. Zakazać 
pariję komunistyczną i wyeliminować ją z akcji 
wyborczej? Niebezpieczna rzecz, — gdyż wedle 
wszelkiego prawdopodobieńsiwa masy komuni- 
styczne głosowałyby na socjalistów tak, że gro- 


mentu w sile 200 mandatów, tj. rozbicie wszyst- 
kich kombinacyj większościowych. 

Co znaczy spalić parlament wobec tak olbrzy- 
mich szans wyzyskania tego faklu przeciw wro- 
gom? Jeżeli — jak mówił Henryk IV — Paryż 
wart mszy, to naruszenie konstytucji, masowe a- 
reszlowania przeciwników, zakaz pism opozy- 
cyjnych hd. wart tych parę miljonów, które bę- 
dzie kosztowała odbudowa spalonego gmachu. — 
Dla krwiożerczych instynkiów mas, idących za 
Hitlerem, jest to — jak mówi Niemiec — zdrowe 
żarcie: można w charakierze pomocniczego poli- 
cjanta bić, zabijać przeciwnika z nadzieją otrzy. 
mania jeszcze nagrody. 

Na tle lego ogólnego obrazu rysuje się widok 
palącego się parlamentu i „podpalacza“ van der 
Luebbe z butlą benzyny w rękach. 


„Hitlerowcy uczą się w Warszawie” 


SZAŁ RADOŚCI P. MACKIEWICZA 


Pan Mackiewicz jest rozpromiemiony. Tyle 
w nim wskipiało entuzjazmu, że nawet styl je- 
go nabrał specjalnego rozpędu, jak wóz wesel- 
ny, toczący się z góry! Bo oto przy łunie ber- 
lińskiej rozpętały się represje przeciwko wszel- 
kiemu „wywrotowi”, 

Redaktor „Slowa“ oświadcza, że nie wierzy, 
iżby przy podpalaniu Reichstagu grać mogła 
nolę prowokacja. Ale, gdyby nawet była — to 
detal, który mu drogi do radości nie zagrodzi! 

On sam zdaje sobie sprawę ze swojego upo- 
jenia. Stwierdza, że przecież to Niemcy, kraj 
obcy — a jednak — pisze: „,..co chwila czuję 
połysk entuzjazmu na wyrazach, które chciał- 
bym widzieć zimne i objektywne*. 

Powoławszy się na tytuł swojego arty kułu. 


ziłoby „niebezpieczeńsiwo* wejścia ich do parla- 
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„Tak jest, jest to Brześć na niemiecki manier 
powiększony, wnasywniony i uniezgrabniony. 
Brześć był także uprzedzeniem rozruchów, 
uprzedzeniem anarchji. Brześć był także przed 
wyborami, które w Niemczech odbędą się za 
kilka dni, w niedzielę 5 marca. ` a 
` Niemcy to naród, który lubi się uczyć. Sztab 
generalny niemiecki zawsze się uczył. Von Pa- 
pen jest oficerem sztabu generalnego. Tylko, że 
Brześć było to w porównaniu z temi masówka- 
mi aresztów posunięcie lancetem Piłsudskiego. 
W stosunku do Brześcia areszty niemieckie 
wydają się czemś liczebnie olbrzymiem. Oczy- 
wiście są tu jeszcze i przyczyny imne, miano- 
wicie znacznie większe siły opozycji i elemen- 
tów antypaństwowych w Niemczech w porów- 


który brzmi: „ŁUNA POŻARU I BRZEŚĆ NIE: | naniu do nas“. 


MIECKI*, oświadcza: 
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Dziś strajk protestacyjny górników 


MAGNACI WĘGLOWI ODRZUCILI ROKOWANIA 


(Korespondencja własna) 
Katowice, 1 marca. 

Jak donieśliśmy, wszystkie związki zawodowe 
zawezwały przemysłowców do rozpoczęcia roko- 
wań w sprawie płac w górnictwie na 1 marca, w 
przeciwnym razie rozpocznie się strajk. Na list 
Związków zawodowych odpowiedzieli przemy- 
słowcy nasiępująco: 


„Katowice, dnia 28 lutego 1933 r. 


Centralny Związek Górników w Polsce 
Katowice. 

Niniejszem potwierdzamy odbiór pisma WPa- 
nów z dnia 27 lulego 1933 r. L. dz. 418,88 w spra- 
wie terminu rokowań i w odpowiedzi na takowe 
komunikujemy uprzejmie, że nie możemy przy- 
jać Ich propozycji. Na molywy podane nam przez 
WPanów, a mianowicie niepokój i podniecenie 
panujące rzekomo wśród załóg, coby Ich zda- 
niem przemawiało za przyśpieszeniem rokowań, 
mie możemy się zgodzić. Przeciwnie, uważamy, że 
pertraktacje o nową umowę winny odbywać się 
w atmosferze spokoju, by mogły one doprowadzić 


| do pozytywnych wyników. 


Związek pracodawców górnośląskiego prze- 
mysłu górniczo-hutniczegoż 
Tarnowski“. 
Wobec takiego oświadczenia należy się liczyć z 


| tem, że Związki zawodowe przedłużą strajk pro- 


testacyjny na czas nioograniczony. 

W związku z toczącemi się w Warszawie i Ka- 
towicach konierencjami na temat zamierzonej 
przez przemysłowców górniczych obniżki płac 
górników o 15 procent, — czynniki rządowe po 
wszechslronnem przestudjowaniu sytuacji w gór- 
niciwie są przeciwne obniżeniu płac. Wobec lego, 
że na Górnym Śląsku istnieje możliwość powoła- 
nia komisji arbitrażowo-pojednawczej, można się 
spodziewać, że w ciągu najbliższych dni komisja 
la zbierze się i wyda orzeczenie, mocą którego pla 
ce górników utrzymane będą na obecnym pozio- 
mie. Sprawa płac górniczych w Zagłębiu krakow- 
skiem i dąbrowskiem ma być rozstrzygnięta ana- 
logicznie do postanowienia górnośląskiego. Wy- 
nika z tego, że rząd powoła komisję arbitrażową, 
która wyda wyrok w sprawie zarobków. Jaki to 
będzie wyrok, trudno przewidzieć. Możliwe jest. 
że rząd nie zgodzi się na obniżkę płac w obecnej 
chwili. Istnieje jednak niebezpieczeńsiwo, że o. 
becne zarobki zostaną przedłużone do kwietnia 
lub maja, a wtedy walka górników byłaby znowu 
aklualna. 

Przy ocenie sytuacji strajkowej nie należy za- 
pominać, że wspólny froni górników składa się 
po części z organizacyj jak Zespól i ZZZ, które 
bardzo niechęlnie poszły na uchwały strajkowe. 
CZG, chcąc utrzymać wspólny front, jest zmu- 
szony do dosyć ciężkich ofiar. 


2 


Nr. 51. Fiatek, 3 marca 1933 r. 


Dorota Ńtluszyńska 


„Kraj jest u kresu swojej wytrzymałości”... 


- Mowa w Senacie według stenogramu 


Budżet Min. Spraw Wewnętrznych 
referował w Senacie p. Sobolewski. 
konserwatysta z BBWR., — referował 
w tonach, pelnych „pogodnego optym- 
zmu'. 

Tow. Kłuszyńska rozpoczęła swoją 
mowę od paru ironicznych uwag pod 
jego adresem. P Sobolewski uczestnia 
czył w znanej historji z ks, Pszczyń. 
skim, y 

CZASY, KTÓRE DĄ 


Gdybyśmy nie znali p. Sobolewskie- 
go, jako człowieka realnych spraw i 
realnych interesów, powiedziałabym do 
niego: „Pan poeta, pan poeta". Ale nie 
jest on poetą. Jest to człowiek realny 
i jego przemówienie o budżecie M ni- 
sterjium Spraw Wewn, nie jest utworem 
poetyckim. To jest gra, ażeby zasugero- 
wać społeczeństwo, że gdzieś w powie- 
irzu ukazał się gołąbek z żałązką oliw- 
ną. Stać mnie na objektywizm. Niema 
jednak ani jednego momentu, któryby 
pozwalał wyzbyć się tego istotnego 
zdecydowanego negatywizmu do tego 
wszystkiego, co się dotychczas w Pol- 
sce działo i co się nadal dzieje. 

Lata 1930 i 1931, kiedy szał ogarnął 
sfery rządzące, kiedy się im zdawało, 
że im wszystko wolno, że potrafią spo- 
łeczeństwo rzucić na kolana, zdepłać 
je i spomewierać, ten okres w tej chwi- 
li nie istnieje. Bo ostatecznie szał wiecz- 
nie istnieć nie może, i ten. kto szaleje, 
także się wyczerpie. Nastąpła jednak 
tylko zmiana dekoracji, ale aktorzy po- 
zostali ci sami. Szczególowej dyskusji 
nad budżefem właściwie zupełnie nie- 
ma*i nie może być. 

Jest zupelnie obojętne, czy budżer 
Min. Spraw Wewn. wynosi dwieście kil- 
kanaście, czy 250, czy 280 miljonów. Je- 
żeli w Polsce będzie ten „spokój”, o 
którym mówił p, Prystor, to p. Pieracki 
w budżecie policji może wyjdzie z tą 
sumą, a możę ją nawet zmniejszy. Ale 
jeżeli będzie tak, jak powiedział w Sej- 
mie pos. Żuławski, że zostanie zburzo» 
ny spokój mas, to czy ta cyfra, ustalona 
w budżecie, będzie p. ministra oqbowią- 
zywała? Wszystko zależy od sytuacji. 
od warunków, w jakich przeżyjemy rok 
1933/34. Niema wśród nas optymistów, 
którzyby przypuszczali, że idziemy ku 
spokojniejszej przyszłości, 

Ze strony Rządu nie dzieje się nic 
coby zmierzało do złagodzenia istnieją- 
cych przeciwieństw i konfliktów. 


NA G. ŚLĄSKU. 

Nie żaden socielista, ale biskupi katolic- 
cy w Ameryce, powiedzieli, że ustrój kapi- 
talistyczny załamuje się, że zawiódł nadzie- 
je, że idziemy do wielkiego przewrotu. A 
tymczasem, kiedy na Górnym Śląsku ludzie, 
doprowadzeni do owiatecznej rozpaczy — 
120000 bezrobotnych, to cyfra „wysłarcza- 
jąca" na 300.000 mieszkańców dzieinicy — 
chcieli ratować swe życie przez eksploata- 
cję t. rw. bieda-szybów, kto przeciw nim 
wyruezył? Policja — ochrona i osłona po- 
siadaczy obcego kapitału. Jak „rozwiązano” 
to zagadnienie? Powiedziano im: Idźcie 
umierać do swoich chałup, do swoich :zb 
ponieważ przemysł górnośląski sprzeciwia 
się temu. aeżbyście ratowali swe życie. Opo- 
wiadali mi moi towerzysze na G. Śląsku. 
jak się odbywała ta „delikatna" operacja 
odpędzania ludzi od kopalń, iak te policia 
się zachowywała, jek z tymi obywatelami, 
którzy po 550 latach przyszli z powrotem 
„na ojczyzny łono”, jak „delikatnie! i 
„pięknie”* z nimi „rozmawiano”, 


„OPATRZNOŚCIOWE OKO" WŁADZY. 

Dzisiejsza władza przypomina to „oko 
opatrzności”, które bywa w ten sposób ry- 
sowane. że zdaje się, iż gdyby człowiek pod 
ziemię wlazł, to także i pod ziemię by go 
znalazło. Gdzie się obywatel nbróci, to tam 
to ogromne oko wszędzie go strzeże, 


Ale, jeżeli ktoś na wysokie góry się wspi- 
mał, to nie pogodzi się z tem, ażeby go 
wzięto za rękę i prowadzono iak małe dziec- 
ko On się na to nie zgodzi i powie, że sam 
potrafi chodzić. 

Wszędzie „opatrznościowe oko“: w samo- 
rządzie, w instytucjach ubezpieczeniowych, 
w stowarzysreniach — wszędzie, gdzie test 
jakaś komórka życia społecznego Dobrze 
ale kto to jest tem „okiem“ władzy? 


„WYCHOWAWCY“ SPOŁECZEŃ- 
STWA. 

Mam przed sobą interpelację Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów w 
sprawie wiecu na kresach wschodnich Kto 
uczestniczył w rozbiianiu tego wiecu? Wła- 
d.e i to nietylko komisarz y policjantami 
Z nadleśnictwa przyjechał leśniczy kilku 
urzędników i oni razem z p komisarzem 
i z policiantami uczestniczyli w rozbi'aniu 
wiecu. Sama bvłam niedawnn na iednym 
wiecu w Lipnie. Zebrało się może tysiąc mo- 
łe tysiąc piećset Indzi Przys»ło także kil- 
ku tak pięknie, tak poetycznie przez pana 
referenta przedstawionych „strzelców", pupł- 
lów dzisiejszego Rządu. Ci „strzelcy”, a w 
pewnym momencie policia rzuciła bombę 
łzawiącą Wiec jeszcze się nawet nie rozpo- 
czął Można sobie wyobraz'ć ramęt, jaki 
powstał Tylko dzieki temu, że dawny poset 
Kwapiński wstrzymał napór, nie doszło da 
nieohliczalnvch zajść, które mogłv powstać 
właśnie dzięki policji i dzieki „strzelcowi' 
I to ma być praca wychowawcza? I to jest 
tytuł do żądania, żeby obywatele mieli za- 
ułanie? A przecież fen pan rolicjont i ten 
pan „strzełec” utrzymują Się za pieniądze 
podatkowe, nie za pieniadze prywatne żad- 
nego p, ministra, na nich to płacą obywatete 
podatki. 

DŁUŻNICY REWOTUCJI 

Proszę panów, jeżeli prawa strona Iz- 
bv ma pewne pretensie da Rzadu, to 
niech się z nim sama liczy, Nasze pre- 
tensie są innei natury. 

Ten Rząd, od marszałka Piłsudckiedgo 
począwszy. to dłużnicy rewolucji Nigdy- 
by marwałek Piłsudski nie przyszedł 
do władzy, gdyby go robotnicy na bar- 
kach nie wynieśli i nigdvhy nie powró- 
cił do Polski, gdyby w Niemczech nie 
wygrała rewolucja. Wśród tej Tzby na- 
ptwno też niema nikogo. kłoby swoje 
morgi opodatkował w swo'm czasie na 
akcję marszałka Piłsudskiego. To też 
jeżeli nasze nastawienie jest takie rie- 
przeiednane, to właśnie i dlatego. że to. 
co potępiamy, rob'ą ludzie, którzy 
wyszli z szeregów prolłeta"jatu, którzy 
wyszli z szeregów rewolucji Proletarjat 
tego nie zapomina. 

Przed kilku dniami byłam w Często- 
chowie na wielkiem zebran'u. Podszedł 
do mnie starszy człowiek, zbiedzony 
zmizerowany, i powiedział mi: „wytłu- 
maczcie mi, jak to jest możliwe. Razem 
z prem'erem Prystorem byłem na ka- 
tordze. K'edy szliśmy na roboty przy- 
musowe, to ja, to myśmy pracowali za 
niego, aby on nie musiał dużo praco- 
wać, taki chudz:na wycieńczony. A dziś 
on jest premierem, a jego policja w Czę- 
stochowie mnie tak kiedyś pobiła, że 
kilka dni zupełnie ruszać się nie mo- 
głem. Czy można mu to wytłomaczyć? 
(Głos na ławach BB: Można, i jeszcze 
fak). Ja też mu to wytłumaczyłam, dla- 
czego ten pan jest premierem, a iego 
bije policia, chociaż razem za jedną 
sprawę siedzieli w katordze. 

FASZYZM. 

W mózgach ludzkich te pytania słają 
codziennie i ludzie odpowiadają sobie. 
Powiadają z pewnośc:ą, że ta droga, 
którą idzie Rząd i obóz rządowy, nie 
‘est tą drogą. którą szedł p. Prystor 
wówczas, kiedy szedł na katorgę. Jest 
drogą, która prowadzi do polskiego Ía- 
szyzmu. , 

Pewnie, każdy faszyzm jest inny i ka- 


bdy bije pokłony przed faszyzmem za- 
granicznym, Pamiętam, jak panowe z 
BBWR cieszyli się, gdy socjaliści pono- 
sili w Niemczech porażki. Dziś mają 
problem... rewizji granie. Faszyzm we- 
wnętrzny ma swoje konsekwencje na 
zewnątrz. 
NIE CHCEMY UZNANIA 

Pan referent był łaskaw cytować tu- 
taj moje przemówienie na Komisji w 
sprawie Pomorza. Mogłabym  powie- 
dzieć: Nie potrzebujemy waszego uzna- 
nia. Bo czy to jest zasługą czyją, jeżeli 
powie, że sprawa Pomorza wogóle nie 
istnieje jako dyskusja? Czy to należy 
cytować? To jest takie proste i jasne, 
że na ten temat nie trzeba wcale ros 
mawiać, Tutaj jeden z pp. senatorów z 
Bioku mówił o Witosie, że jego cytują 
zagranicą. Więc dlatego, że ma sie- 
dzieć półtora roku w więzieniu to ma 
mówić, że Pomorze Polsce się nie nae 
leży?! To jaką Wy miarę do nas stosu- 
jecie? Uważam to za obrazę, ażeby 
ktoś cytował takie rzeczy, jako zasłu- 
kę. 

ZBYT LICZNE TOWARZYSTWO 

W obozie rządzącym, począwszy od p 
Sławka, wielu powiada źle jest, że towa. 
rzystwo zaczyna być gza liczne i bardzo 
różnorakie. Oczyścić atmosferę! 

Nie chcę tu'aj nikogo dotknąć, ale użyję 
następującego porównania: Co tu mówić o 
żabie, która s'edzi w błocie, że ocean ma 
cudowną i ożywczą wodę, Czy ona z tego 
błota pójdzie w ocean? Jej to wcale nie 
nęcł, 

SYMBOLE 

Jeszcze jeden moment chcę podnieść, 

Nie mogę się z tem zgodzić, ażeby mo- 


gła w Polsce powstać sytuacja, której 
symbolem będzie szubienica, A gdzież 
podział się zwrot „za naszą i waszą 


wolność”? A gdzież wszystkie wielkie 


i szumne wyznania? (Głos: Jak 
zwrol?) 
Marszałek: Pani senatorko, przywołuję 


panią do porządku za tego rodzaju wyraże- 
nie, że „Symbolem w kraju będzie szubie- 
nica”, 

Tow. D. Kłuszyńska: 
marszałek wyrażenia: 
poszukam innego wyrazu. 

Między tymi, którzy dziś gloryfikuią 
ten ohydny stan, nie wiem jak to po- 
wiedzieć, żeby się p. marszałek nie ob- 
raził, ale p. marszałek domyśla się za- 
pewne o co mi chodzi, między tymi, 
którzy to glorył kują, są przecież tacy, 
którzy sami byli tylko o włos od szu- 
bienicy. '(Sen. Wyrostek: Kto gloryfi- 
kuje?) Czy to są środki, które rzeczy- 
wiście doprowadzą do uzdrowienia spo 
łeczeństwa, 


ZAGADNIENIE MNIEJSZOŚCI NARO- 
DOWYCH. 

Wszyscy mówcy, przemawiający z tej 
trybuny, przynajmniej kilku słowami za 
haczają o sprawę mniejszości narodo- 
wej. 

Czy tutaj mówią równi z równymi? 
Polska jest Państwem z władzą, a U- 
kraińcy są obywatelami w tem Pań- 
stwie, lecz bez władzy. Dlatego usto- 
sunkowanie się do tego, kto nie jest 
władzą, tego, który ma władzę, musi 
być inne, aniżeli jest w tej chwili. 

Prezydent Masaryk przed kilku dnia- 
mi przyjął delegację węgierską i ofiaro- 
wał tej delegacji miljon czeskich koron 
na fundusz naukowy i powiedział: będę 
szczęśliwy i zadowolony, jeżeli będzie- 
cie się czuli, jak u siebie, jeżeli wasza 
nauka będzie się rozwijała i jeżeli plo 
ny tej nauki razem z nauką czeską bę- 
dą się przyczyniały do wzrostu państwa 
czeskiego. 

W naszym budżecie nie znajdę nawet 
trzech groszy na fundusz imienia Szew- 


chce Pan 
to 


nie 
„symbol”, 


czenki, ani grosza. Myślę, że nawet, 
jeżeli ktoś w stu procentach nie jest w 
porządku w stosunku do Państwa, to, 
jeżeli go się ciągnie i kijem okłada, to 
się go nie poprawi, tylka wzbudzi się w 
nim większe rozgoryczenie i większe 
zacietrzewienie i tylko pogłębi się roz- 
dźwięk między narodami. A te dwa na- 
rody są skazane, żeby żyć jeden obok 
drugiego, muszą żyć — izba obok izby, 
chałupa przy chałupie. 


U KRESU.. 


Społeczeństwo jest w tej chwili u 
kresu tego, co nerwy ludzkie są w sta- 
nie wytrzymać. Mam to przekonanie, 
że wszyscy Ci panowie, którzy się sty- 
kają ze społeczeństwem bezpośrednio, 
którzy mają tę możność... — nie „praca 
terenowa” posła z BBWR., bo to nie 
ma znaczenia, ale są jeszcze między pa- 
nami ludzie, którzy się stykają bezpo- 
średnio ze społeczeństwem, oni muszą 
przyznać. że ja mam rację, że w tem 
co ja w tej chwili mówię. jest cała, i sto 
razy cała prawda i że przeciąganie tej 
struny może mieć katastrofalne następ- 
stwa. 

Czytałam odpowiedź na kwestjonar- 
jusz rozdany w jednej świellicy Nie po 
daję nazwiska tej dziewczyny, więc nic 
stać się jej nie może. Co mówi 18-let- 
aia dziewczyna? „Jestem bez przerwy 
głodna, jest mi ciągle zimno, od szere- 
gu miesięcy nie mogę się wyspać, bo 
nie mam miejsca ażebym się mogła wy- 
godnie położyć. Pracuję dwa razy w 
tygodniu. Gdybym spotkała mego fa- 
brykanta na ulicy, kamieniem rozbiła- 
b;m mu głowę, Gdybym mogła zrobić 
coś najgorszego to bym zrobiła, ale za- 
pytuję siebie — skończyłam 7 oddzia- 
łów szkoły powszechnej — i zapytuję 
się, gdzie jest Pan Bóg, żeby młode 
dziewczę tyle mogło cierpieć, ile ja 
cierpię?" To jest odpowiedź całkiem bez 
pośrednia dziewczyny robotnicy, która 
pracuje dwa dni w tygodniu. Proszę po- 
myśleć, co się dzieje w duszy dorosłych 
ludzi, którzy mają wspomnienia lepszej 
przeszłości i co oni mówią i jak się u- 
słosunkowują do tych warunków. , 

Dlatego wyrażam głębokie przekona- 
nie, że sytuacja jest w Polsce i w świe 
cie groźna i w najwyższym stopniu nie- 
bezpieczna (Głosy na ławach BB.: Słu- 
sznie). I przystępowanie do społeczeń- 
stwa z lekarstwem, z którem przystępu- 
ie obóz rządowy w tej chwili, uważam 
za najbardziej szkodliwe, za najbardziej 
niecelowe i za najbardziej nie odpowia- 
dające sytuacji. Nietylko z tych przy- 
czyn głosujemy przeciwko budżetowi. 
Głosujemy wskutek zasadniczego usło- 
sunkowania się do systemu, który nie 
jest z woli społeczeństwa, a jest narzu- 
cony przemocą krajowi. Oklaski). 


Swój o swoich 


Sanacyjna „N. Ziemia Lubelska” pi- 
sze, że rok 1920 zamiast oczyścić Życie 
publiczne i państwowe: 

„stworzył „genjalnych” polityków pod- 

wórka własnego. y 

Otóż ci panowie polityki własnego pod 
wórka cały swój spryt i węch dostosu- 
wali do.. konjunktury, dbając.. o wła- 
sne korzyści własnego podwórka. Stwo- 
rzyła się „kamaryla” coś w rodzaju „Toe 
warzystwa wzajemnej adoracji", której 
zadaniem jest iść per fas et nefas oora£ 

wyżej, bez względu na dobro państwa i 

Ojczyzny (choć to słowo stale maią ta 

ustach) i która wzajemnie się wspierała. 

Towarzystwo wywiera nacisk na siery 

rządzące, starą się opanować opinię a gay 

mu się to nie udaje, grozi, wy''iera re- 
presje i stara się... wykańczać, 


POSEŁ TADEUSZ REGER 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W CIESZYNIE 
Wiadomości, podane o zajściach w Cieszynie i 
w Goleszowie przez urzędową Polską Agencję Te- 
legraticzną, osławionego już w całym świecie 
dziennikarskim PATa, są bałamulne a w znacz- 


nej części zmyślone i rozmyślnie nieprawdziwe. | 


PAT niema w Cieszynie siałego korespondenta, 
informacje swe zaczerpnął z policji. Tak też one 
wypadły... i 

Przedawszystkiem tedy nie należy łączyć ze so- 
bą wypadków cieszyńskich z tem, co się stało w 
Goleszowie. Łączność między jednymi a drugimi 
istnieje jedynie w fantazji policyjnej i w niczem 
nieuzasadnionym strachu panów policjantów, 
oraz wynika z absołulnej ich niewiedzy o tem, o 
się wokoło nich dzieje. i 

Olóż faktem jest, że już na kilkanaście dni 
przedtem rozlepione były w całym powiecie cie- 
szyńskim (a podobno i w bielskim) afisze, ręcz- 
nie sporządzone i liczne odezwy, odbile na cyklo- 
stylu, w których nieznani agilatorzy pseudo- 
komunistyczni wzywali zwłaszcza bezrobotnych 
do demonsiracyj, strajków, zgromadzeń i do walki 
w obronie zagrożonych zdobyczy socjalnych. a 
przeciw „socjaiłaszysiom” i przeciw rządowi. I to 
właśnie na dzień 22 lulego br. Ponadto były ulotki, 
wzywające na wiec do Cieszyna, na Rynku. Oczy- 
wiście, żaden wiec formalnie zgłoszonym nie był. 

Skutkiem lego zebrała się we środę, dnia 22 lu- 
tego 1938 r. garstka, przeważnie młodzieży, na 
Rynku cieszyńskim. Ale środa jest dniem largo- 
wym i na Rynku stoi wtedy zawsze kilkadziesiąt 
fur i gromadzi się iam znaczną liczba iudzi, chlo- 
pów i kobiet ze wsi, chcących sprzedać swe pro- 
dukty i mieszczan, oraz robotników okolicznych, 
chcących coś kupić, albo przynajmniej... potargo- 
wać się i pogapić. Tę okoliczność chcieli prawdo- 
podobnie wyzyskać aranżerowie wiecu. Dość na 
tem, że około gudziny 10 rano zaczęli niektórzy 
wznosić okrzyki: „Chcemy chleba i pracy! Nie po- 
zwólcie nam z glodu ginać!" — “ 


Dopiero wtedy zaczęto wznosić okrzyki prze- 
chwko policji, przeciwko staroście i przeciwko 
wicaburmisirzowi i sanacyjnemu posłowi p. Hal- 
farowi. Wiem rzucił ktoś hasło: „Chodźmy pod 
starosiwol* Garstka, najwyżej pięćdziesięciu ro- 
bolników, usłuchała wezwania 1 ruszyła pod sta- 
rosiwo, położone w ciasnej i pod kaem prostym 
załamanej uliczce Szerokiej. w niewielkiej odle- 
ałości od Rvnku, ” 


Ogółem przyareszlowano 
trzynastu roboiników, przeważnie zupelnie nic- 
winnych, klórzy wcale udziału w zajściach opi- 
sanych nie brali. Wśród policjantów odznaczyli 
się, zwłaszcza starszy przodownik Sikora i przo- 
dow nik Ruśniok. 

Oto nazwiska aresztowanych w Cieszynie dnia 
22 lutego br.: Smugała Paweł, Broda Rudolf i Bro- 
da Jan z Goleszowa, Banszel Jan, Ćwiękała An- 
tomi drukarz, Zator Jan masarz, Swakoń Włady. 
sław z Cieszyna, Kantor Emil i Kantor Franci- 
szek z Bobrku-Cieszyna, Gwoździewicz Ferd 
z Zamarsków, Plinia Paweł z Kozakowic, Kożdoń 
Paweł z Ogrodzonej. 


Powtarzamy, że wypadków w Goleszowie nie 
mozna łączyć z tern, co się dzień przedlem stało 
w Cieszynie. i 

Wielka fabryka cementu porilandzkiego w Go- 
leszowie od kilku lat już wstrzymywała na okres 
Zimowy produkcję i wledy "wszyscy robotnicy 
przechodzili na zasilki z „Funduszu Bezrobocia*, 
a po ich wyczerpaniu otrzymywali dorażną pomoc 
pansiwową. Tak samo miało być i w tym roku. 
Gdy tymczasem wyszło w lipou znane rozporzą- 
dzenie prezydenta Rzeczypospolitej, przedłużające 
dla robotników okres 20 tygodniowy na 26 tygod- 
ni dla uzyskania uprawnienia do pobierania usta- 
wowych zasiłków z „Funduszu Bezrobocia', ce- 
mentownia przedłużyła okres swojej produkcji, 

jąc równocześnie dla większej części swych 
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robotników czas pracy dziennej na godzin cztery 
lub sześć na dobę. Kiedy jednak fabrykę zamknię- 
to i robotnikom należało wypłacić zasiłki, Okręgo- 
wy Zarząd Funduszu Bezrobocia w Katowicach 
wypłaty zasiłków odmówił, powołując się na roz- 
porzędzenie minisiersiwa, które wymaga, aby w 
26 tygodniach było przepracowane „normalnie“ 
46 gudzin tygodniowo, czyli razem 1196 godzin. 
Żadne interwencje posłów Regera, Macheja, Żu. 
ławskiego, przedsiębrane natychmiast i bez przer- 
wy w sślarostwie, w urzędzie wojewódzkim i w 
ministerstwach na nic się nie przydały. Wpraw- 
dzie starosta cieszyński p. dr. Kuizner stanął po 
sironie pokrzywdzonych robotników, wprawdzie 
nawe! wojewoda p. dr. Grażyński podobno oso- 
biście inlerwenjował w Warszawie w duchu przy- 
chylnym dla robotników, ale zarząd Funduszu 
Bezrobocia trwa doląd przy swojem, bo tak ka- 
zało ministersiwo. Gdy Okręgowa Komisja Odwo- 
ławcza w Bielsku jednomyślnie uchwaliła przy- 
znać zasiłki bezrobotnym z Goleszowa, prezes Za- 
rządu F. B. uchwalę tę zawiesił. Podobny los spot- 
kał uchwałę Głównej Komisji Odwoławczej w 
Warszawie. W len sposób na ogólną liczbę 700 ro- 
botników, zatrudnionych w Goleszowie, blisko 600 
rodzin pozostało nagłe, w czasie twardej zimy, bez 
żadnych środków utrzymania. Pomoc dorażna w 
postaci ziemniaków, trochę mąki, cukru i t. p. u- 
dzielana z funduszów gminnych lub wojewódz- 
kich nie może zaspokoić dokuczliwego głodu i 
bezgranicznej nędzy takiej masy bezrobotnych, 

Mimo to wszysiko w Goleszowie panował spo- 
kój i robolnicy cierpliwie czekali na oslateczne 
rozstrzygnięcie, które ma zapaść dziś julro w 
Warszawie. 

Aby poinformować ogół robotniczy o stanie 
sprawy, odbywały się niemal co tydzień zgroma- 
dzenia w Goleszowie i okolicznych gminach, za- 
mieszkałych przez robotników  goleszowskich. 
Zgromadzenia le miały czasem przebieg gorący, 
dyskusja bywała na nich żywa, referentom tu i 
lam mówiono rzeczy niemiłe, lecz spokoju nigdy 
i nigdzie nie zakłócono. Takie samo zgromadzenie 
miało się odbyć lakże we czwariek, dnia 23 lu- 
tego br. w kantynie tabrycznej w Goleszowie. Już 
to samo, że fabryka pozwoliła na odbycie zgroma. 
dzenia w kanlynie, powinno było wladzam powie- 
dzieć, że niebezpieczeństwa nienia żadnego. Ponie- 
waż chciano mieć na tem zgromadzeniu większą 
swobodę słowa, przeto zwołano publiczne zgroma- 
dzenie ludowe, a nie zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowugo, jak lo policja mylnie przez swego 
uslużnego PALa rozgiosiła. Zgromadzenie zwułał 
pod własńiem nazwiskiem mąż zautania PPS tow. 
Jan Brudny z Goleszvwa, lal 68., składając poda- 
nie na czas, dnia 20 lulego o godzinie 8 rano do 
rąk, kierownika poslerunku policyjnego w Gole- 
szowie. Niespodziewanie siarostwo w Cieszynie 
zgrumadzenie to zakazało w osiatniej chwili. 

We czwartek od rana zaczęły się ściągać do 
Goleszowa gromadki bezrobolnych robulników 
goleszowskich, zamieszkałych w okolicznych wio- 
skach. Wielu przyszło z żonami. Ponieważ zacho. 
wywali się spokojnie, przelo komendant powiato- 
wy policji p. komisarz Krzystek zgadzał się już 
na odbycie zgromadzenia. W jego obecności wy- 
brano delegację z pośród zgromadzonych przed 
fabryką bezrobotnych, klóra razem z nim udała 
się do kancelarji iabrycznej, gdzie w najlepszej 
zgodzie omawiano dalsze szczegóły akcji, a zwła- 
szcza żądanie, podniesione przez zgromadzonych, 
aby uwolniono aresztowanych dmia poprzedniego 
w (Cieszynie gołeszowian i właśnie wtedy, kiedy 
p. komisarz Krzystek porozumiewał się w tej spra- 
wie z prokuratorem w Cieszynie, nadeszła wiado- 
mość, że z Cieszyna jedzie autobusem rezerwa po- 
licyjna. Komisarz Krzystek natychmiast dał roz- 
kaz obecnemu przy tem cywilnemu agentowi po- 
licy jnemu, aby autobus zalrzymał przed odległym 
o 200 kroków przystankiem kolejowym. 


_.'w szpilalu w Cieszynie 


zmar tegoż dnia młody robotnik Paweł Gawlik, 


8 


inny Karol Lipowczan otrzymal dwie kule, stan 
jego jest bardzo ciężki, Józef Kewesz z Wilano- 
wic i Jan Wrzecionko z Wisły są również cieżko 
ranni. Tych czterech odwieziono do szpitala w 
Cieszynie. ` 


Policjantów, rannych 
sztachelami lub kawałami węgla jest siedmiu lub 
ośmiu. Najciężej ranny, ale bez zlych naslępstw, 
jesi komendant tego oddziału, starszy przodownik 
Jan Sikera, len sam, który dzień przedlem odzna- 
czył się swą gorliwością w Cieszynie, oraz przo- 
downik Józef Ruśniok, który poślizgnąwszy się, 
potłukł sobie nogę. 

Wiadomość PATa o legendarnych „dwóch 
strzałach”, kióre zawsze padają ze strony zaata- 
kowanego tłumu, jest oczywiście zmyśloną. Nikt 
nie strzelał ze strony roboiników. Najlepszym do- 
wodem, że robotnicy byli zupełnie bezbronni, jest 
to, że nawet żaden laski nie miał i że 


Dotąd aresztowano piętnastu do dwudziestu. Nie. 
których jednak już zwolniono. Na skutek starań 
przewodniczącego organizacji tow. Sosny i posła 
low. Regera uwolnił sędzia śledczy p. dr. Szrom- 
ba, za zgodą prokuratora p. Kolbusza, Roka Pa- 
wła, którego 


3 „oraz Błaszczyńskiego Franciszka, mają- 
oego również chorą żonę. Innych puszczą po prze- 
słuchaniu i stwierdzeniu stopnia ich winy, lub 
absolutnej niewinności... 

POGRZEB JEDNEJ Z OFIAR 

Gawlik Paweł zmarł już we czwartek około 
6-tej wieczorem, skutkiem przestrzelenia lewego 
płuca i naruszenia serca od kuli rewolwerowej. 
Niełatwo zgodziło się Starosiwo na przewiezienie 
zwłok do miejsca zamieszkania, pod warunkiem 
jednak, że pogrzeb odbędzie się natychmiast po 
dokonaniu sekcji zwłok, t j. w sobotę. Na koszta 
pogrzebu wyasygnował slarosia dr. Kulzne z. 
funduszów dyspozycyjnych 50 złolych. Zwłoki 
przewieziono automobilem ciężarowym do fabry- 
ki goleszowskiej wprost na ementarz w Kisielo- 
wie, gdzie miał się pogrzeb odbyć., 

Mimo krótkiego czasu zebrało się ww Goleszowie 
kilkuset robolników z żonami, liczny oddział siła- 
czy w czapkach ze szlandarem i miejscowa ka- 
pela robotnicza „Sily“. Smutny pochód urósł w 
drodze zasilony tłumami z Godziszowa i ludno- 
ścią kisielewską. Sędziwy, przeszło 70-lelni pro- 
boszcz miejscowej parafji w Ogrodzonej ks. Mar 
teusz Trawniczek zasłużył sobie na prawdziwą 
wdzięczność; na własną odpowiedzialność kazał 
on zwłoki przenieść do pobliskiego mieszkanie 
matki Gawlika, gdzie na nie czekał 91-letni, cięż- 
ką chorobą złożony ojciec i liczna rodzina. Po 
odprawionych przez księdza egzekwiach przenie: 
siono dopiero zwłoki na cmentarz. Tu nad grobem 
przemówił do „żałobnych gości“ najpierw ksiądz 
Trawniczek, a następnie w serdecznych i moc- 
nych słowach poseł towarzysz Reger. „Czerwo- 
nym Szlandarem* pożegnali towarzysze i towa- 
rzyszki poległego druha. 

Obecnie panuje w Goleszowie i w całej okolicy 
spokój i cmentarna cisza. 

Może teraz nareszcie panowie z ministerstwa 
w Warszawie zrozumieją, że nie można igrać z 
głodem mas. 


Z życia robotniczego 


WYPŁATA ROBOCIZNY PRZY BUDOWIE 

SANATORJUM BR. POM. W ZAKOPANEM 

Odnośnie do umieszczonej w Nrz. 44 naszego 
pisma z 23 lutego notatki otrzymaliśmy od p. 
prof. Galęzowskiego nasiępujące wyjaśnienie: 
„Prawdziwy stan rzeczy jest Laki że ani Bratnia 
Pomoc, ani kierownictwo budowy sanalorjum nie 
zalega z żadnemi wypłatami robotnikom. Budo- 
wa była prowadzona przez przedsiębiorców we- 
dług ugodzonych cen jednostkowych lub ryczałto- 
wych, wobec czego lylko przedsiębiorcy mogą być 
odpowiedzialni za ewenlualne zaleglie wypłaty ro. 
botnikom. Kierownictwo budowy kończy obecnie 
kollaudację i komirolę rachunków budowy i przy 
tej sposobności zgłoszone i usprawiedliwione za- 
ległości wypłat robotnikom zostaną potrącone z 
należności odnośnych przedsiębiorców i wypłaco- 
me przez kierownictwo bezpośrednio robolnikam*. 


A zaczęło się to tak. Najpierw wy- 
dano walkę Sejmowi i „paskudnym 
partyjnikom'. Nie żywiono, broń 
Boże, żadnych złych zamiarów wo- 
bec epołeczeństwa. Społeczeństwo 
jest szlachetne, uczciwe, porządne. 
To tylko „przywódcy“ mic nie są 
warci, Ze wszystkich szpalt pism 
rządowych, a zwłaszcza z wywia- 
dów, pisanych wykwintnym stylem, 
padały gromy na głowy posłów. se- 
natorów, wodzów stronnictw poli- 
tycznych, „partyjników' Oni to są 
przeszkodą do odrodzenia narodu. 
Nie idzie im o żadne idee, ale tylko 
o „partiów kawałek”, nie o interes 
ludu walczą, ale o swój osobisty 
„fotel i hotel, burdel i serdel'. Ta- 
cy to oni byli ci „przywódcy'! Na 
nich też tylko miała spaść karząca 
ręka. Narodowi i jego prawom nic 
nie grozi od dzisiejszych władców 
Polski, Przeciwnie, prawa te ugrun- 
tują się i pogłębią. Cóż może cię 
więc, narodzie, obchodzić Brześć i 
tym podobne metody, zastosowane 
do „partyjników"'? Nie o twoją skó- 
-rę tam chodziło. 


Jest to stara, jak Świat, metoda 
odseparowywania przywódców ad 
mas. Jest to spekulacja na nieświa- 
domość mas. Jest to dążenie do wy- 
tworzenia obojętności w społeczeń- 
stwie, które nie zostało bespośred- 
nio zaatakowane. „Partyjnicy” twier 
dzą. że bromią praw i wolności lu 
du, Otóż nieprawda. Prawa i wolmość 
ludu są mietknięte. To tylko przy- 
wileje i samowola posłów ucierpia- 
ły. Gra jest jasna i zysk z niej wy- 
raźny. Kampanja ma się rozpocząć 
od pozbawienia mas kierownictwa 
Trzeba „wystrzelać” wodzów. Trzeba 
ich rozbroić i skrępować. Zaatako- 
wano Sejm i postanowiono go zlik- 
widować, jako niezależny warsztat 
pracy ustawodawczej i kotrolującej. 
Trzeba, aby społeczeństwo zacho- 
wało się wobec tego obojętnie. nie 
widziało w tem zamachu na swoje 
prawa. Cóż społeczeństwo mogą ob- 
chodzić takie lub inne prawa Sejmu? 
Trzeba wdrożyć w nie przekonanie, 
że sprawa Sejmu, to osobisty inte- 
res polityków i działaczy partyjnych 
Cóż tobie, robotniku, chłopie, mte- 
ligencie polski, grozić może. jeżeli 
Sejm i posłowie zostają pozbawieni 
tych czy innych uprawaień? 


Taktyka ta nie pozostała bez re- 
zultatu. Umiano wmówić w część 
społeczeństwa, że walka toczy się z 
„partyjnictwem”, że lud nie jest w 
niei zainteresowany. Umiano wywo- 
łać obojętność na toczące się walki 
Umiano wytworzyć bierność w ma- 
sach w chwili, gdy rozgrywała się 
walka o ich prawa. W najdramatycz- 
niejszych momentach walki między 
trzecim Seimem a BBWR., znaczna 
część narodu patrzyła na to. jak na 
ciekawe widowisko. Wmówiono w 
społeczeństwo, że jest ono tylko 
widzem: 


Dziś, gdy cel tej taktyki został 
osiągnięty, gdy Sejm został opanowa 
ny i gdy został sprowadzony do roli 
prostego i posłusznego narzędzia 
władzy wykonawczej, gdy cała ma- 
szyna Państwowa została już zdo- 
byta przez „sanacje , łatwo może 
się społeczeństwo, łatwo może się 
„człowiek prosty", robotnik, chłop 
czy inteligent polski przekonać, że 
na tem przedstawieniu był on nietyl 
ko widzem i obserwatorem. Widz te: 
atralny, w którego uda!o się wmó- 
wić, że to tylko taki sztuczny osień 
rozpalono na scenie, spostrzega na- 
raz, że płonie cały gmach, w którym 
on się znajduje. 

Okazało się bowiem dziś wyraźnie 
| dobitnie, że istotnym celem walki 
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KONSEKWENCJE.. 


nie było zśnębienie „partyjnictwa”. 
[o tylko tak na pierwszy rzut oka 
mogło się wydawać, że Brześć jest 
óroźżnym jedynie dla swych bezpo- 
średnich ofiar. Wystarczy tylko spoj 
rzeć na całą pobrzeską twórczość 
sanacyjną”. Czy w .partyjników" 
uderza dekret o stowarzyszeniach? 
Nie, on ośranicza możność zorśani- 
zowanego działania całego  spole- 
czeństwa. Czy przeciw „partyjni- 
kom” skierowana jest scaleniowa u- 
sława ubezpieczeniowa ıı idące w 
ślad za nią ustawy o czasie pracy i 
urlopach? Nie. ustawy le uderzają 
w całą klasę robotniczą. Czy „par- 
tyinikom” szkodę wyrządza ustawa 
samorządowa? Nie, pozbawia ona 


całe społeczeństwo jego ważnych u- 
prawnień. Czy nowe ustawodawstwo 
ośwtałowe jest biczem na „partyjni- 
ków?" Nie. to szerokie warstwy 
łudowe będą pozbawione możności 
kształcenia swych dzieci. Czy zmie- 
sienie niezawisłości sędziowskiej. 
czy reforma uniwersytetów są cio- 
sem, skierowanym w „partyjników”'? 
Nie, to odpowiednie grupy zawodowe 
i całe społeczeństwo padają ofia- 
rą. Czy przeciw ,.partyjnikom” wpro 
wadzono sądy doraźne? Nie. I tak 
można przytaczać przykłady bez 
końca. Prawa ludu, które miały zo- 
stać nietknięte, a nawet pogłębić się 
i utrwalić, zostały zaatakowane na 
całej linji; 


Więc jasne jest, dlaczego, dla ja- 
kich celów i zamierzeń potrzebne by- 
ło opanowanie Sejmu. Ci wszyscy — 
którzy sami znajdując się na stat- 
ku, patrzyli jak toczy się walka o 
ster z obojętnością obserwatora, nie- 
zainteresowaneśo w tem co się dzie- 
je, spostrzegają dziś, że statek to- 
nie wraz z nimi. Widz przekonywa 
się ze zdumieniem, że sam na tem 
przedstawieniu był aktorem. Takich 
rzeczy, jak „zdobycie” Sejmu, nie 
robi się bez celu. W hkustorji i po- 
lityce wszysłko ma swe konsekwen= 
cje. 


Henryk Swoboda. 


Po tragedji w Goleszowie 


Scisłe i dokładne fakty 


Z artykułu tow. Z, Bociana, zamie- 
szczonego we wczorajszym numerze „Ro 
botnika'”, zapoznali się czytelnicy ze 
sprawą robotników z Goleszowa. Ro- 
botnikom tym, Ministerium Opieki Spo- 
łecznej odmawia prawa do zasiłków z 
Funduszu  Bezrobocia, bo jakkolwiek 
robotnicy ci przepracowali zgodnie z 
wymaganiami art. 2 ustawy ubęzpieczę- 
niowej 26 tygodni po 6 dni w tygodniu, 


to jednak nie przepracowali 1196 go- 
dzin, czego wymaga od nich Minister- 
jum Opieki Społecznej w ostatnich cza- 
sach bowiem przed zwolnieniem z pra- 
cy byli zatrudnieni po 6 tylko godzin 
dziennie. 

Obwodowa Komisja Odwoławcza Fun 
duszu  Bezrobocia w Bielsku w orze- 
czeniach swych przyznałe bezrobotnym 
z Goleszowa prawo do zasiłków jedno 


P. A. T-owe igraszki 


Niejednokrołnie już zmuszen* byliśmy zaj- 
mować się „działalnością* naszej agencii u- 
rzędowej, która — pozostając w wyłącznej 
służbie wiadomej „ideologji“ - pozwala so 
bie najistotniejsze sprawy ogólno - państwo- 
we traktować z wyjątkowo naiwną... berce- 
remonialnością. Wszystko co wysłercza z 
pod strychułca tej „ideołogji* co nie daje 
się ująć w hiszpański trzewik „sanacyinego'* 
- pożał się, Boże! — światopoglądu, uwi- 

żane jest przez PAT-a, z iście koszarową 

Łezapełacyjnością, poprostu za -- r elstn'e- 
jące. Ważne są tylko pochody i obchody, o! 
słonięcia, defilady : „depesze to'aownicze '* 
1oza iem niema w Polsce prawa? nic go tne- 
e! FAT-nwoj uwagi. Jednym z wielu dowo- 
dów osobliwej „ścisłości” i „bezstronnoś:! 

„sanacyjnej” urzędówki są jej humorystyce- 

ne komunikaty z posiedzeń sejmowych: w 

tych to mozolnie „retuszowanych* wypraco 

waniach najbardziej rzeczowe i w najistof- 
niejszych kwestjach wygłaszane mowy po- 
słów opozycyjnych „streszczanie" się w spo- 
sób następujący: „Po przemówieniu posła 

X (PPS, Str. Lud., czy też inne ugrupowa- 

nie nie-sanacyjne), zabrał głas pos. Y (B.B. 

W.R.), który”... tu następuje sążnisty lasie 

miec, zawierający niemal sienogram przemo 

wienia owego Y greka, 

Świeżo mamy przykład niezmiernie cha- 
rakterystyczny w sprawozdaniu PAT-a z po 
siedzenia senackiej komisji oświatowej, na 

którem w obronie wolności nauki i naucza- 
nia przemawiali proł. proł, Kostanecki i Ku- 
łrzeba. Po niezmiernie pobieżnem streszcze- 
alu tych przemówień, czytamy w komunre 
kacie PAT-a: „Zkoleł zabrał głos Sen. Ro- 

stworowski, który w dłuższera przemówieniu 
obala argumerty mówcćw, wykazując ich 
nieistotność, obałając jedzoczesnie opinie 
książki zL'orowej prciesorów, hióre]j wywo- 
dy zostały już obalone w dyskusji sejmo- 
wej". 

Co za rozmach, co za toupet! W śrsiesznef, 

naiwnie gwłiJej inte-pretcejt FAT-a p. sen. 

Rostworowski z BBWR, urasła do rozmia- 
rćw jakiegoś herosa, pół - boga!., Okalił 
bo ł zdruzgotał, bez wysilku nawet. wszyste 

ko, co ty'ko było „dokola“, „ohalił* na- 

wet fo, co już — jak pisze sam PAT — „o- 
balone" zostało rzekomo w dyskusji sejmo- 
wej, Szkoda jednak, że PAT. jak zwykle 


„zapomniał* przytoczyć fe „obałane* taR 


teresować czytelnika i dać mn dwustronny 
pogląd na arcyważną sprawę. Sprawozdanie 
„ułryzowane” na modłę tu przytaczoną mo- 
że zadowolić chyba tylko.. amatorów pra- 
sy czerwonej ł jej prowincjonalnych filii 
Obiektywizm naszej urzędowej agenci! te- 
łegrałicznej jest zaiste — wzorowy. Jest to 
ten sam akurat gatunek „obiektywizmu*”, o 
którym — w pdniesieniu do anaratu policyi 
no » administracyjnego =— tak lubi mówić 
p. min, Pieracki. Bd. 


z Amervxi 


NA KRYZYS -- 30-GODZINNY TYDZIEŃ 
PRACY. 

Wartość produkcji przemysłowej (p"ze- 
mys? fabryczny. przedsiębiorstwa wydawni- 
cze itd.) spadła o 41% w ostatnich dwuch 
latach (z 70 miijardów na 4! miljard dol.). 
Sama liczba przedsiębiorstw zmnielszył1 się 
o 17%, a robofników o 26%, *. j. z 8 miljo- 
nów 638 tys, no 6 milj. 511 tys. tylko w ła- 
krykach i drukarstwie. W odpowiedzi na te 
ane urzędowe miastn San Francisco odpn- 
wiedziało wprowadzeniem na wszystk:ch 
robotach budowlanych, prowadzonych przez 
miasto: 30-godzinnego tygodnia pracy (5 dni 
pe 6 godzin dziennie). Koszf robół wzraśe 
nie o 150 tys, dol. przy koszfaryste 2 milja 
nowym, Miasto będzie płacić za 6 godtin, 


a'e równocześnie podwyższy/a skolę płacy | 


ra godzinę, wobec czego różnicy w zarob- 
kach prawie nie hędzie, 

Dla zorientowania robofn. budowlanych 
w Pelsce warto podać, że w San Francisen 
w Aaliłornii murarz, kamieniarz ł rob. przy 
żelarie zarabia ne godzinę (nie na dzień!) 
po 1.28 dol, t. j. przeszło 12 złotych, czyli 
za 6-godzinny daz'eń pracy 72 zł, Ma!nrz, 
ciaślą zaravisją po 1 dołarze na godzinę 
czyli po 8 zł. 90 gr., f. i. za 6-godzinną 
dniówkę przeszła 53 złote, czył” za 5-dniowy 
fydzień 265 zł. Do pracy może być przyęty 
tylko przez zw, zawodowy i tedynie związe 
kotwiec. 

Jak wszędzie, tak i w Ameryce, rob, ba- 
dowlany pracuje w sezonie, i. j. 6 do 7 mie- 
sięcy. A u naa w Polace?. Z. P, 


bohatersko argumenty całego polskiego świa 
ła naukowego. To mogłoby naprawdę zain- 


myślnie. Przeciwko tym  orzeczeniom 
przewodniczący Obwodowegoo Zarządu 
ł'unduszu Bezrobocia w Katowicach 
zgłosił sprzeciw do Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia, skutkiem czego 
sprawa: przeszła do Komisji Odwoław- 
czej Zarządu Głównego F. B. 

Na posiedzeniu dn. 10 ub. m. Komi- 
sja ta po wyczerpującej dyskusji za- 
twierdziła większością 5 głosów prze: 
ciw 2 (obaj przedstawiciele Ministerjum 
Opieki Społecznej) orzeczenia Obwodo: 
wej Komisji Odwoławczej w Bielsku, 
przyznające bezrobotnym z Goleszowa 
prawa do zasiłków. 

Na skutek braku jednomyślności Ko- 
misji sprawa znalazia się dnia 28 ub. m. 
na posiedzeniu Zarządu Głównego Fun- 
duszu Bezrobocia, który znów olbrzy- 
mią więlcszością 10 głosów przeciw 2 
głosom przedstawicieli Rządu wniosek 
większości Komisji Odwoławczej w spra. 
wie przyznania prawa do zasiłków bez 
robotnym z Goleszowa uchwalił. 

Wówczas przewodniczący Zarządu 
Głównego Funduszu Hezrobocia p. wi- 
ceminister Rożnowski, wykorzystują: 
swe uprawnienia z art, 17 ustawy ubeż: 
pieczeniowej, uchwałę Zarządu Głów- 
nego zakwestjonował, wnosząc sprze: 
ciw do Ministra Opieki Społecznej, któ- 
ry w ciągu dwuch tygodni w -sprawie 
tej wyda ostateczne rozstrzygnięcie. 

Nie należy się łudzić, że  rozstrzy- 
gnięcie to będzie dla nieszczęsnych bez- 
'obotnych z Goleszowa pomyślne. Ws» 
sić to można z „nieuśiętego” stanowi- 
ska, jakie w tej sprawie zajmuje od po- 
czątku Ministerium Opieki Społecznej, 
a także z odpowiedzi Ministra Opieki 
SPOŁECZNEJ, udzielonej na interpe- 
lację sejmową w sprawie robotników 
goleszowskich, w której to odpowiedzi 
stwierdza się. że tylko ci z pośród bez- 
robolnych mają prawo do zasiłków, 
którzy przepracowali 26 tygodni po 6 
dni i 46 godzin tygodniowo. 

W/ art. 2 ustawy, który w Sposób zu- 
pełnie jasny i nie nasuwający najlżej- 
szych wątpliwości postanawia, że dla 
zdobycia prawa do zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia trzeba przepracować 26 ty- 
godni po 6 DNI, przyczem nawet świę- 
ta, przypadające w tygodniu, zaliczane 
są, jako dni pracy: Ministerium Opieki 
Społecznej doszukało się „intencji“ usta 
wodawcy, wedle której każdy z tych 26 
tygodni musi liczyć 46 godzin pracy. 

Posługując się iego rodzaju „interpre 
tację” ustaw, nietrudno będzie w każdej 
ustawie znależć takie „intencie* ustawo 
dawcy, jakie w danej chwili, czy dla 
danej polityki bedą komuś potrzebne. 

A w Goleszowie robotnicy czwarty 
miesiąc głodują i leje się krew... 


Władysław Szczucki. 
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Uniwersytet Jagielloński zamknięty 
aż do odwołania 


Kraków, 4 marca. 

Jak wiadomo, rektor Uniw. Jagiell. zawiesił 
wyklady na dwa dni tj. na 27 i 28 lutego z powodu 
deimonsiracyj, jakie miały miejsce z okazji uchwa 
lenia przez Sejm kagańcowej usiawy o szkołach 
akadeuniekich. Nastepne dni były wolne z powodu 
zapust i środy popielcowej. Wczoraj miały się za. 
cząć wykłady. Młodzież akademicka zablokowała 
wejścia do gmachów uniwersyteckich tak, że za- 
ledwie kilka wykładów doszło do skutku w go- 
dzinach porannych. 

REWIZJE 
MASOWE ARESZTOWANIA 

Na wieść, że wśród młodzieży ludowej i endec. 
kiej policja przeprowadziła rewizję, rozgoryczenie 
wzrosło i tłumnie młodzież zebrała się przed gina= 
chem Collegium Novum. 

We wczesnych godzinach ponannych policja 
przeprowadziła w mieszkaniach działaczy akade- 
mikow stronnictwa ludowego rewizje i areszło- 
wania, 

Wśród aresztowanych, znajdują się: Wojciech 
Skuza, S.anisław Mierzwa, Józei Dąbrowski, Sla- 
nislaw Matusik oraz wieiu innych. 


TRAGICZNE SCENY PRZED SZARĄ 
KAMIENICĄ 
Koło godz. 9 rano przed Szary kamienicą w 


Rynku głównym zajecnały auta policyjne z ko- , 


misarzami, wywiaduwcami i policjaniami mun- 
durowymi. Obstawiomy policją dom, a część poli. 


cji uduła się do lokalu stroumictwa narodowego, | 


gdzie przeprowawizowo rewizję. Nic tam nie male- 
ziono, ale znajdujących się w lokalu studeniów 
Uniw. Jag. w liczbie około 50, w tem 8 słuchaczek, 
aresztowano i przewieziono autami policy jnami do 
wydziału śledczego. 

Zebrały się tłuiny publiczności. Z tlumu padały 
glosy: 


Publiczność zaopiekowała się staruszką. 
DALSZE ARESZTOWANIA 

Tymczasem na Uniw. Jag. wzburzeni akademi- 
cy toczyli walkę z łamistrajkami . strzelcami, 
którzy gwałiem chcieli się wedrzeć do gmachu. 
Podczas tych bójek policja aresztowała kilkunastu 
akademików. 

Zaznaczyć należy, że wśród strzelców-akademi- 
ków, znajdowali się „zwykli“ strzelcy, których 
zwolniono z warsztatów, aby pospieszyli w sukurs 
przyjaciołom politycznym. 


DELEGACJA STUDENTÓW U REKTORA 

O godz. 12 w południe zjawiła się u rektora 
Kuirzeby dełegacja studentów Uniw. Jag. z proś- 
bą, aby rektor interwenjował w sprawie zwolnie. 
nią studentów z aresztów policyjnych. Mimo kil- 
kakrotnej interwencji rektora u odpowiednich 
władz — obiecywano, że pw przesłuchaniu będą 
puszczeni na wolność. “ Ma 


BARYKADY W GMACHU COLLEGIUM NOVUM 

Tymczasem w gmachu Collegium Novum wrza- 
ło w dalszym ciągu. Około godz. 1 popol. przyszło 
znowu do bójki. Młodzież powynosiła z sal ławki 
i baldachimy z nad katedr i zalarasowała mięmi 
wejście de ginachu. 

ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU 

Rektor kazał opróżnić przez służbę gmach'1 po 
krótkiej naradzie z dziekanami około godz. 2 pop. 
wywieszone zostało na bramach gniachów uni. 


| wersyleckich uasiępujące ogłoszenie: 


W porozumieniu z dziekanami wszystkich 
fakultetów zawieszam wykłady, prace w la- 
„borator jach i w saminarjach aż do odwołania. 

Rektor Dr. Kutrzeba. 
Popołudniu gmachy uniwersyleokie były zam- 
knięte — cisza zapanowała na wszechnicy. 
Wieczór odbyło się posiedzenie senatu akade- 
miekiego pod przewuduielwem  reklora dr. Ku. 
trzeby. 


Walka o transparent | 


NA WILEŃSKIM DOMU AKADEMICKIM 


W cyklu demonstracyj studenckich przeciwko 
zakusum na aulonomię uniwersytecką — wystą* 
piło ostatnio Wilno. Na domu akademickim, mie- 
szczącyin Się na t. zw. Górze Buffałowej, wywie- 
sili studenci kukłę, wyobrażającą jednego z czo- 
iowych polityków sanacyjnych. 

Po usunięciu kukly przez policję — na domu za- 
wisł olbrzymi transparent z napisem: „Niech żyje 
aulonomja". Przybyła policja zażądała zdjęcia 
transpareniu, czemu sludenci odmówili, Ponieważ 


sięp do niego był utrudniony, wobec tego z pore- 
cenia slarosiy grodzkiego sprowadzono straż og- 
niową. 

Strażaków, usiłujących wdrapać się na dom, 
studenci powitali suumieniami wody z hydran: 
tów wewnętrznych. Rozpoczęlo rokowania, które 
do niczego nie doprowadziły, gdyż studenci na do- 
rażnie zwołanym wiecu postanowili nie zdejmo- 
wać transparentu, klóry w Lreści swej nie zawie- 
ra żadnych myśli aniypańsiwowych. Wobec wy- 


był on zawieszony na wysokości IlI piętra i do- | tworzonej sytuacji starosta zwrócił się do rektora. 


Strajk na wyższych uczelniach 


(lelejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 2 marca. 
NA UNIWERSYTECIE 

Przed godziną 8 rano młodzież zebrała się na 
dziedzińcu. Około godziny 8 zjawiła się przed 
bramą uniwersytetu grupa „Legjonu młodych", 
licząca około 40 osób, uzbrojona w pałki gumo- 
we i w bomby łzawiące. „Legjoniści” zaczęli tłuc 
szyby w szafkach organizacyj młodzieży. Wywo- 
lało to natychmiastową reakcję, przyszlo do bój- 
ki. Rzucone przez „Legjonistów“ bomby łzawiące 
nie wybuchły, część odebrano, a „Legjonistów" 
wyrzucono za bramę. Przy tej okazji sześciu stu- 
demtów otrzymało rany tłuczone. Odwieziono ich 
do szpitala. Na bramie wywieszono obwieszczenie 
rektora, zawieszające wykłady na czas nieogra- 
mezony, 

NA POLITECHNICE * 

Rano główna brama do budynku nie była o- 
twarla. Okazało się, że studenci zacementowali ją. 
Służba drągami rozbiła cement i otwarto bramę, 
którą studenci weszli do hallu. W gmachu było 
okolo Irzydziestu studentów z „Legjonu młodych“ 
przybyła też grupa umundurowanych „strzelców“ 
W iym cze ie odbywał się tylko jeden wykład 
prof. Suchoniaka. Syiuacja siala się naprężona, 
przyszło do siarć siownych między siudentami. 
W tej chwili zjawił się rektor Chrzanowski, przy- 
witany przez młodzież sanacyjną obelżywemi o- 
krzykami. Wywołało to krwawą bójkę, w loku 


której wyrzucono „Legjonistów" i „strzelców” za 
bramę. 
. . . w . . b 
W międzyczasie pojawiło się ogłoszenie rektora 
o zawieszciiu wykładów na czas nieograniczony. 


W GŁÓWNEJ SZKOLE GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO 
wykłady wogóle nie odbywały się. Młodzież wy- 
wiesiła na gmachu na wysokości trzeciego piętra 
transparent z napisem: „Niech żyje autonomia, 
precz z sanacją!”. Na żądanie reklora mlodzież 
usunęła część napisu, pozostawiając tylko: „Niech 
żyje autonomja!”. Okolo godziny 11 liczna grupa 
młodzieży opuściła szkołę i udała się na ul. Ra. 
kowiecką. Po drodze przyszło do starcia z „Le- 
gjonisiami", których rozprószono. Aresztowano 
jednego studenta, którego wkrótce zwolniono. 
W WYŻSZEJ SZKOLE HANDLOWEJ 
przyszło do bójki między młodzieżą strajkującą a 
grupą młodzieży sanacy jnej, którą wyrzucono ze 
szkoły. Wykłady nie odbywają się. 
W PAŃSTWOWYM INSTYTUCIE 
DENTYSTYCZNYM 
młodzież przystąpiła do strajku, Wykłady nie od- 
bywają się. 
WODA NA STUDENTÓW 


Około godziny 12 w południe przed untwersy- 
tet zajechała policyjna moiopompa, z której za- 
częto oblewać studentów woda. Także przed szko. 


Czas odnowić przedpłatę 
na marzec 


łą handlową w ten sposób rozprószono młodzież. 

Przed wyższemi uczelniami skonsygnowana 
jest liczna policja piesza i konna. Gromadzą się 
na miejscu tłumy ludzi, manifestując swe sym- 
patje dia młodzieży. 

HUMOR ; 

Zajścia te mają też momenty komiczne. Dużo 
śmiechu na politechnice wywołało prosię, nale- 
żące do jednego ze służby szkoły. Na prosięciu 
wypisano imię „Jedrzej“ czarną farbą, której mi- 
mo usiłowań nie można zetrzeć. 

e LJ DA 


W WILNIE . 
(Telefonem od naszego korespondentay 
Wilno, 2 marca. 

Dziś rano, gdy młodzież przybyła przed uni- 
wersy.ęt, zastała bramę zamkniętą. Kartka na 
niej umieszczona zawiadamiała, — że wybuchł 
strajk. O godzinie 12 w południe zebrał się Senat 
uniwersytecki na nadzwyczajne posiedzenie. — 
Wczoraj o północy na wielu domach umieszczono 
napisy przeciw wybiinym sanatorom. — Pisma 
„Dziennik Wileński" i „Głos“ zostały skonfisko- 
wane za podanie wiadomości o strajku. „Słowo” 
p. Mackiewicza wyraża przekonanie, że starosta 
nie potrafi opanować sytuacji. 

s s > 

ARESZTOWANIA STUDENTÓW wr Lwowie 

Jak wczoraj donieśliśmy, odbyły się w środę. 
we Lwowie burzliwe demonstracje ieży, 
przyczem wybito szyby w lokalach sanacyjny. 
W związku z temi demonstiracjami dokonano 
wczoraj wśród studentów licznych areszlowań. 
Aresztowanych zostało około 60 studentów, którzy 
ukarani zostaną adminiskracy jnie, 


gor óń m a = 


Uchwała Senatu akad. 
Uniwersytetu Jagiell. 


z dnia 2 marca 1933 3 wę 


Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
stwierdza, że rektor Kutrzeba bronił w zgodnem 
porozumieniu z profesorami Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, z Senalem akademiokim, oraz w łączno- 
ści z przedstawicielami innych szkół akademickich 
w Polsce zasadniczych podstaw dotychczasowego 
rozwoju nauki i nauczania akademickiego. Bro- 
nil utrzymania znaczenia naczelnych władz aka- 
demickich; swobody w ich obieraniu; wolności w 
w powoływaniu nowych sił nauczycielskich; a 
przedewszystkiem tego moralnego wpływu na mło 
dzież, jaki tylko przy zasadzie u może 
być utrzymany. Bronił także wytrwale i energicz- 
nie dotychczasowych swobód młodzieży akademit. 
kiej w pełnem przekonaniu, że wszelkie, a nieste- 
ty tak częste, nadużywanie tej swobody da się la- 
twiej uleczyć i poskromić w ramach samorządu 
akademidkiego, aniżeli środkami represyjnami 
przez wladze administracyjne. Ubolewając głębo- 
ko, że ta energiczna i wytrwała obrona mie osią- 
gnęła pełnego skuliku, wyraża Senat akademicki 
imieniem całego Uniwersytetu swojemu rektorowi 
głęboką wdzięczność i zapewnienie najzupełniej. 
szej z nim zgodności. i 

Konstanty Michalski, prorektor. Ks. Józet Ar- 
chutowski, dziekan wydz. ieol. Ks. Józef Karcz- 
marozyk, prodziekan wydz. teol. Dr. Tadeusz Dziu 
rzyński. dziekan wydz. prawa. Dr. Władysław 
Wolter, delegat wydz. prawa. Dr. Emil Godlew- 
ski, dziekan wydz. lek. Dr. Maksymiljan Ruikow- 
ski, prodziekan wydz. lek. Dr. Leon Wachholą 
delegat wydz. lek. Dr. Zdzisław Jachimecki, dzie- 
kan wydz. fil Dr. Władysław Szafer, prodziekdn 
wydz. fil. Dr. Władysław Folkierski i Dr. Jerzy 
Smoleński, delegaci wydz. fil. Dr. Kazimierz Roup- 
pert, dziekan wydz. rol. Dr. Adam Rożański, pro- 
dziekan wydz. rol. Dr. Feliks Rogoziński, del. wy- 
działu rol.. , ., meia a 


USTAWA O STYPENDJACH AKADEMICKICH 


Warszawa, 2 marca (tel. wl). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji oświatowej przy- 
Jeio w trzeciem czylaniu projekt ustawy o sty» 
pend jach akademickich. Sanacja odrzuciła wszys 
stkie poprawki opozycji, 
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Przegląd prasy 


MINISTER O DOBREM SERCU 

„Głos Narodu“ ironizuje na temal przemówie- 
nia p. Pierackiego, gdy lak „poczciwie* apelował 
da dobrej woli obywateli. Mianowicie pisze: 

„Przypomina się tu scena z „Człowieka śmie- 
chu“ W. Hugo, zawierająca wykład ironicznego 
filozofa Ursusa o życiu politycznem w Anglji w 
okresie reakcji polilycznej. 

Kiedy wychowanek Ursusa, Gwynplaine, po- 
zwolił sobie na krytykę pewnych pociągnięć kró- 
lewskiego rządu, usłyszał od swego wychowawcy 
mądre słowa: 

— Synu mój! Źle robisz, buntując się przeciw 
władzy i krytykując ją... Jeśli chodzi o odwagę, to 
ucz się od plaków, kióre się ploszą przy lada szme- 
rze. A, jeśli o przemówienia, to miech ci wzorem 
będzie — ryba! 

Nie inna jest rada p. ministra Pierackiego, u- 
dzielona społeczeńsiwu poiskiemu... Chcecie — moi 
drodzy poddani — działać? Uczcie się mądrości 
ptasiej. Ghoecie zaś przemawiać do mnie? Niech 
wara wzorem będzie milcząca ryba! 

Bardzo dziękujemy za tę dobrą radę p. mini- 
sirowi A także za formę, w jakiej ją podał! Za 
tę słodycz i sentyment, któremi ją okrasił. Jedno 
z drugiem niezmiernie pochlebne świadeciwo da- 
je dobremu sercu p. ministra“, 

E 


TELEGRAMY 


ZAWIESZENIE SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
W BIAŁYMSTOKU 


Warszawa, 2 marca (tel. wł.y. W związku z za- 
wieszeniem Syndykatu dziennikarzy w Białym- 
stoku, związek dziennikarzy komunikuje, że za- 
rząd główny związku dziennikarzy Rzeczypospo- 
litej wdrożył kroki celem uchylenia lego zarzą- 
dzenia, podejmując się równocześnie obrony in- 
teresów zawodowych członków tego syndykatu aż 
do chwili wznowienia jego działalności. 


—Q 0 O ~ 


STRAJK KOLEJOWY Z BOMBAM 

Londyn, 2 marca. Na rozgałęzieniu torów kole- 
jowych w Coleraine, w północnej Irlandji, rzu- 
cili niewyśledzeni sprawcy, prawdopodobnie straj 
kujący kolejarze, bombę, która zniszczyła szyny. 
Ofiar w ludziach nie było. 

IRLANDJA ZRYWA Z ANGLJĄ 

Londyn, 2 marca. Izba irlandzka przyjęła wczo- 
taj wieczór 75 głosami przeciw 49 projekt ustawy 
w sprawie zniesienia przysięgi wierności koronie 
angielskiej. Projekt ustawy wejdzie obecnie do 
senatu i wejdzie w życie w przeciągu 60 dni bez 
względu na to, jakie stanowisko zajmie senat. 


OFENSYWA JAPOŃSKA NA DŻEHOL 
Londyn, 2 marca. Jak z Pekinu donoszą, japoń- 
ska eskadra lotnicza. składająca się z 28 samolo- 
tów wojskowych zbombardowała pozycje chiń. 
skie pod Dżepoczau, poczem po zaciekłej walce z 
wojskami chińskiemi wojska japońskie zajęly mia 
sto Lingjuan i miasteczko Czienping. 


DELEGACJA CHIŃSKA CHCE OPUŚCIĆ 
GENEWĘ 


Genewa, 2 marca. Cała delegacja chińska w Ge- 
nmewie zwróciła się dziś telegralicznie do rzadu 
namkińskiego z prośbą o dymisję. 


PRZYGOTOWANIA DO OBJĘCIA 
PREZYDENTURY PRZEZ ROOSEVELT. 


Waszyngton, 2 marca. Przygotowania do so- 
botniej uroczystości zmiany na stanowisku pre- 
zydenia Stanów Zjednoczonych są w pełnym to. 
ku. Prezydent Roosevelt ma dziś wieczór wyje- 
chać z Nowego Jorku do Waszyngionu specjal- 
nym pociągiem. Ceremonja obejmowania władzy 
przez Roosevelta transmitowana będzie przez 
wszystkie amerykańskie stacje radjofoniczne. — 
Mowa, jaką przy tej okazji wygłosi nowy prezy- 
dent, będzie krótka i ma trwać 10 do 15 minut. 
'Usiępujący prezydent Hoover bezpośrednio po 
oddaniu władzy wyjedzie drogą morską przez ka. 
nal panamski do Kalifornji. Koła polityczne o- 
czekują, że ze względu na ciężką sytuację gospo- 
darczą i kryzys bankowy Kongres amerykański 
zwołany zostanie na sesję nadzwyczajną w dru- 
giej polowie bieżącego miesiąca. 

OLBRZYMI OKUP ZA UPROWADZONEGO 

BANKIERA 


Nowy Jork, 2 marca. Uprowadzony 13 lutego 
br. przyjaciel Lindbergha. miljoner Charles Boett- 


e 


Nowy szwindel sanacyĵny 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Wanszawa, 2 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
pracy posłanka Jaroszewiczowa (BB) referowala 
rządowy projekt usiawy o funduszu kulturalno- 
opiekuńczym dla robotników. Fundusz ten ma po 
wsta z kar pieniężnych, nakładamych na robotni- 
ków. Celem funduszu ma być działalność kultu- 
ralno-oświatowa i opiekuńcza oraz udzielanie po. 
życzek robolniczym organizacjom oświatowym i 
opiekuńczym. W skład zarządu funduszu wcho- 
dzą: przewodniczący i zastępca, mianowani przez 
ministra opieki spolecznej, dwóch urzędników te- 
goż minisiersiwa, po jednym urzędniku z mini- 
sterslwa oŚświaly i spraw wojskowych i dwóch 
przedstawicieli robotników, wybranych przez u- 
rząd główny funduszu bezrobocia. 

Referentka proponuje poprawkę, aby podwyż- 
szyć przedsiawicielstwo robotników do trzech i 


| aby do dochodów funduszu zaliczono także kary 


nakładane na pracodawców. 


| TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 

stwierdza, że tworzy się nowy fundusz dyspozy- 
cyjny dla rządu kosztem kar z grosza robotní: 
czego. Będzie to fundusz protekcyjny dla organi. 
zacyj sanacyjnych, Kwota dochodów bdzie wy- 
nosiła 100 tysięcy złotych od robotników i 30.006 
złolych od pracodawców, a tymczasem na dziewię 
ciu członków zarządu ma zasiadać sześciu przed- 
stawicieli rządu, a tylko trzech robotników. — 
W ten sposób tworzy się nowy fundusz dla pro- 
tegowanych. 

W dyskusji przemawiali poseł Gosiewski (BB). 
naczelnik Zagrodzki z ministerstwa opieki spo- 
łecznej, Cardini (ChD) i ponownie tow. Czapiński, 

| poczem w głosowaniu projekt głosami BB przy- 
jeto. j 


Sanacja dąży do dalszych 
obciążeń ludności 


(Telefonem od naszego korespondenła) 
Warszawa, 2 marca. 

Dziś odbyło się posiedzenie senackiej komisji 
skarbowo-budżeiowej i gospodarstwa społeczne- 
go. Na porządku dziennym była sprawa projektu 
ustawy o „funduszu pracy“. Senator Iwanowski 
(B5) zgłosił szereg poprawek, które jeszcze po- 
gamszają tę ustawę, nakładając na ludność nowe 
ciężary, a mianowicie: sanator domaga się, aby 
mieszkania l- į 2.izbowe były obciążone opłata- 
mi na „fundusz pracy”, aby zakłady fryzjerskie 
obciążone były 10-procentową opłatą od rzeczy- 
wistych wpływów za usługi, aby amatorskie im- 
prezy sporlowe również obciążyć podatkiem. 

Przemawiali następnie senatorowie Meisner (kl. 
nar.) i Pawlikowski (klub ukr.) siwierdzając, że 
cała uslawa nie jest przemyślana, iż nowe po- 
datki, które spadają na ludność, są nie do przy- 
jęcia przez społeczeństwo. - 


TOW. SEN. KŁUSZYŃSKA 


stwierdza, że projekt usiawy obliczony jest na 
eleki. Jest bezrobocie, a więc rząd chce dać pracę 
bezrobotnym, nie zastanawiając się nawet, czy 


da się to zrobić w sposób przewidziany w pro- | 


jekcie. Ustawa nie jesi jeszcze uchwalona, a agi- 
tatorzy sanacyjni opowiadają już legendy do „do- 
brodziejstwie” rządu, że uslawa ta da wszystkim 
bezrobotnym pracę. ! wierdzenie takie jest niebez- 


pieczną grą i beczką prochu. Projekt ustawy nie 
posiada czynnika społecznego. Wszystkie organy 
wykonawcze pochodzą z nominacji. Projekt nie 
rozsirzyga nawet w najmniejszym stopniu zaga- 
dnienia bezrobocia, jest nieprzemyślany i istot. 
nej pomocy nie przyniesie. 

Senator Woźnicki (str. lud.): Ustawa niesie tyl- 
ko nowe podatki. i 

Senator Szarski (BB) uważa za konieczne, aby 
ustawa przewidziała możność zaciągania kredy- 
tów i pożyczek. 

Minister „opieki społecznej“ Hubicki oświad- 
czył, że nie jest powołany do obrony projektu. 
którego nie jest autorem i udzieli tylko wyjaś- 
nień. Projekt ustawy nie nakażuje przymusowej 
rekrutacji, Co do obciążeń, to większość świad- 
czeń w projekcie przewidzianych, pobierana jest 
od roku. Odpowiednie kwoty wpływają do skarbu 
państwa, chociaż nie w tej wysokości, w jakiej 
wpływać powinny. — Projekt przewiduje nowe 
świadczenia, ale że jest poważnym ciężarem, to 
jest — zdaniem ministra — przesadzone. 

* Ld LJ 


_ Warszawa, 2 marca (tel. wł.) Jak się dowiadu- 
jemy, na ręce członków komisji senackiej zgło- 
szone zosiały liczne protesty od organizacyj i o- 
zł które projekt ustawy obciąża nowym podat- 
kiem. 


Niemcy pod terorem hitlerowskim 


STRZELANINA I ARESZTOWANIA 
W BERLINIE 


Berlin, 2 marca. Podczas strzelaniny nocnej w 
różnych częściach Berlina została jedna osoba za- 
bita, a 3 ciężko ranne. W toku dalszej akcji po- 
licyjnej przeciw działaczom partyj lewicowych a- 
resztowano w ciągu nocy około 150 osób. 

Berlin, 2 marca. W związku z akcją policyjna 
przeciw komunistom aresztowano doiąd w Nadre- 
nji przeszło 1.200 osób a w Westfałji 85U osób. 
Pozalem skonfiskowano olbrzymie masy maierja- 
łu propagandowego. Meklenburski minister spraw 
wewnętrznych zawiesił dziś całą prasę socjalno- 
demokratyczną na czas od 3 do 9 marca wlącznie. 

PRZYWRÓCENIE FLAGI CESARSKIEJ 
NIEMCZECH 

Berlin, 2 marca. Komisaryczny rząd pruski wy- 
dał rozporządzenie, wedle którego budynki pań- 
stwowe w Prusiech mogą być dekorowane jedynie 
flagami o barwach pruskich — czarno-białych. — 
Flagi republikańskie czarno-czerwono-złole są nie 
dopuszczalne. W dniach święta narodowego mogą 
być pozatem wywieszane flagi cesarskie czarno- 
biało-czerwone. 


cher, został obecnie, po wypiaceniu przez rodzinę 
okupu w wysokości 60 tysięcy dolarów, przez ban 
dytów uwolniony. Bandyci przywieźli go autem 
do Kansas-Ciiy i tam go uwolnili. Podjęty za 
bandytami pościg doprowadził do krwawej strze- 
Janiny, w toku której jeden z bandytów został 
zabity, reszia zbiegła. Pościg policji trwa w dał- 
szym ciągu. 
ZŁOTO ODPŁYWA Z AMERYKI 

Nowy Jork, 2 marca. Wedle wykazu miesięcz- 
nego Federal Reserve Banku w Nowym Jorku, 
ubytek złota tej instytucji wynosił w lutym 175 


ARESZTOWANIE NACZELNEGO REDAKTORA 
„VORWAERTSU* ; 

Berlin, 2 marca. Na mocy uchwały inetu 
Rzeszy, naczelny redaktor „VorwArtsu” a sdi 
fer został dziś aresztowany za podpisanie pewnej 
deklaracji, która została skonfiskowana. W dal- 
szym ciągu rząd wydał zakaz wygłaszania prze- 
mówień dla tych osób, które w związku z ostatnią 
akcją policyjną zostały przytrzymane. 

PARLAMENT NIEMIECKI W KOŚCIELE 

Berlin, 2 marca. Pierwsze posiedzenie nowego 


Reichsiagu ma się odbyć w kościele garnizonawym 
w Poczdamie, 


REPRESJE PRZECIW KORESPONDENTOM 
ZAGRANICZNYM 

Berlin, 2 marca. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, na dzisiejszem posiedzeniu gabinetu Rze- 
szy zajmowano się również kwestją wałki z nieży- 
czliwą prasą zagraniczną. Mają być wydane za- 
rządzenia represyjne wobec przedstawicieli i ko- 
respondentów tych pism zagranicznych, które „w 
sposób złośliwy podjudzają przeciw rządowi Hi. 
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miljonów dolarów. Powstał on w ten sposób, że 
wiele banków zagranicznych wymieniło swoje de- 
pozyty dolarowe na złoto. Sfery finansowe sądzą, 
że ubytek złota w marcu będzie dużo większy. — 
W dniu 1 marca straty złota wynosiły 39 miljo- 
nów dolarów. 
KRACH BANKOWY W AMERYCE 

Nowy Jork, 2 marca. W ślad za gubernatoram 
wielu innych stanów, — gubernatorowie stanów: 
Kalifornja, Luizjana, Mississippi i Oklahoma pro. 
klamowali dziś moratorjum bankowe. 
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TEATR WIELKI 
Piątek, 7:30: „Don Carlos". 
Sobota, 7'30: „Cezar i Kleopatra". 
Niedziela, 3:30: „Orfeusz w piekle"; 7'30: „Cezar į Kleo- 
patra", 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Piątek, 7'15 i %45: Warszawski teatr „Banda“ „Piękna 


Galatea". > 

Sobota, 7'15 i 9'45: Warszawski teatr „Banda“ „Piękna 
Galatea“. 

„Niedziela, 3'30: „Mademoiselle“ (ceny najniższe — od 


60 groszy do 350 zł.); 7:15 j 9'45: Warszawski teatr 
„Banda „Piękna Galatea“ (ostatnie przedstawienie), 
COLOSSEUM 
Film: „On i jego sługa“ i rewja „Wesoly uśmiech że. 
gna Was“. 
00.0 — 

POWTORZENIE PREMJERY „DON CARLOSA". Dziś 
w piątek powtórzona zostanie opera „Don Carlos", przy- 
jęta z niesłychanym entuzjazmem przez publiczność i 
przedstawicieli prasy. Opera ta będąca wielkiem wyda- 
rzeniem kulturalnego Lwowa, grana będzie po cenach 
zniżonych, tj. od 45 groszy do 520 zł. „Don Carlos“ jest 
wielkim sukcesem ariystycznym pp. Platównej, Huperto. 
wej, Halińskiej, Holyńskiego, Płońskiego, Użejki i Marti- 
niego. Romanowskiego i innych. Do podniesienia arty- 
stycznej całości przyczynia się fakt, iż orkiestrą dyry- 
guje p. Adam Dołżycki. 

„ORFEUSZ W PIEKLE* PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 
Najpopułarniejsze widowisko sceniczne legorocznego se- 
zonu „Orfeusz w piekle" grany będzie w najbliższą nie- 
dzielę o godzinie 3'15 popołudniu przy cenach najniż- 
szych, tj. od 45 groszy do 350 zł. 

MARINETTI WE LWOWIE. Marinetti, twórca włoskie- 
go i europejskiego futuryzmu, poeta i publicysta, przy- 
bywa dnia 11 bm. do Lwowa i będzie obecny na premje- 
rze swej sztuki pod tytułem „Jeńcy“. F, T. Marinetłi 
wygłosi we Lwowie odczyt o „„Włochach współczesnych 
1 światowym futuryzmie". 

W KINACH „KOPERNIK“ I „MARYSIENKA* pojawi 
się ma ekranach monumentalny film dźwiękowy, jaki 
stworzyła nowoczesna technika pod tylułem „W cieniu 
krzyża”, reżyserji genjalnego Ceciła B. de Mille'a. Film 
ten pod względem ujęcia i techniki wykonania stoi na 
najwyższym szczeblu artyzmu. Wszystkie znane poslacie 
starożytnego Rzymu powstają do ncwego życia — Neron, 
chorobliwy, słabowity rozpustnik, Popea, Marcus Super- 
bus, Mercia, Tigellinus, Dacia, Tibull i Titus. Walki gla- 
djatorów na arenie Circus Maximus i opęłańczy szał ro- 
Jacego cię na trybunach plebsu rzymskiego, szalone za- 
bay Nerona, życie starożytnego Rzymu. miłostki żony 
Cezara, złotą erę i pożar Rzymu. .Tak realistycznie zary- 
sowanych scen nie widzieliśmy jeszcze nigdy w żadnym 
filmie. Arcydzieło to zostało stworzone z okazji dwudzie- 
śtolecia istnienia największej wytwórni amerykańskiej 
„Paramount* kosztem 4 miljonów dolarów przy współ- 
udziale 10.000 statystów i setek dzikich zwierząt. Premje- 
ra tego filmu odbędzie się wkrótce w kinoteatrach „Ko- 
parnik i „Marysieńka“. * 

ODCZYT POD TYTUŁEM „LA PROVENCE“ wygłosi 
w poniedziałek 6 bm. w wielkiej sali Izby przemysłowo- 
handlowej we Lwowie (ul. Bourlarda 5) profesor Insty- 
tutu francuskiego w Warezawie Raymond Maiton. Od- 
czył ten będzie ilustrowany licznemi przeźroczami. Po- 
czątek odczytu o godzinie 18. Wstęp 50 groszy, dla stu- 
dentów 25 groszy. 
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O TEM MÓWIĄ WSZYSCY, ale nie wszyscy 
wiedzą, że zapowiedziany na sobolę dnia 4 bm. 
„Wesoły Wieczór” humorystycznych i saltyrycz- 
nych piosenek pióra tow. Kuronia, nie odbędzie 
się z powodu choroby pani Janiny Marlini, artyst- 
ki teatrów. 

CHLEB PODROŻAŁ. Jak zapewne czytelnicy 
wiedzą, cena pszenicy wzrosla ostatnio o 15 do 
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Ród szaleńców 


(Dokończenie) 

Elza zaśmiała się w nagłem, niepojętem 
uczuciu szczęścia i.ujęła jego ramię, — 
A mnie tak błogo. tak błogo, Beju! Czyż 
całkiem zapomniałeś kim jestem? Chodź — 
usiądźmy tu, będziemy rozmawiać i émiać 
się. Dość już mieliśmy smutków. : 

Usiedli na małym wzgórku trawy. Bejlis 
wc i się przed nią i wsparł głowę na 
rękach Po krótkiem milczeniu zagadnął nie- 
spodzianie: — Czy miałaś na myśli... coś 
określonego... mówiąc dziś popołudniu... 
o swem dziecku? 

lza uśmiechnęła się czule. — Czyż ma- 
ragi są czemś... czemś określonem? ~ spy- 
ała. 

— Są wszystkiem! — odrzekł. 

Marzyłam.. często, bardzo czesto... 
o synku.. który miałby twoje niesiorne 
włosy... i przekorną brózdę między oczyma, 
taką samą jak ta... i takie komiczne brwi, jak 
ciemne sardelki. 

czy jej zaśnionem spojrzeniem pobiegły 
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P. Schmal na widowni 


Zdetronizowany wódz legjonistów, po wykryciu 
w Związku legjonistów różnych manipułacyj, od- 
komenderowany byt na slanowisko komisarza 
Związku Kas chorych, dokąd wkroczył z całym 
sztabem wywiadowców. Ale i tam długo nie po- 
pasał, bo nagle zosiał zlikwidowany. Obecnie p. 
Schmal zabiega o dobrze płalną posadę w Pow- 
szechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych we 
Lwowie i podobno ma najlepsze widoki. Nie wie- 
my, czy kierownictwo oddziału lwowskiego jest 
dobrze poinformowane o tem, kim jest p. Schmal, 
na wszelki wypadek radzimy zapoznać się z jego 


przeszlością, a we Lwowie jest dosyć ludzi, któ- 
nzy tę przeszlość dobrze znają. Istnieją też doku- 
menta, które ją bardzo wymownie naświellają. 

Wprawdzie jest możliwe, że dla uzyskania po- 
sady p. Schmal się pogodził ze swymi sanacyj- 
nymi wrogami, czego się bowiem dla „idei”, zwła- 
szcza w tych czasach, nie robi. Ale szanująca się 
instytucja powinna być ostrożną. Sądzimy, że 
sprawa tą powinna się zająć centralna władza 
Zakładu ubezpieczeń, aby kierownielwo lwowskie 
nie kompromitowało instytucji, 

==U00—= 


Tym razem inspektorat skarbowy. 


Nie minęły jeszcze echa afery b. podinspekto- 
ra pracy Rakowskiego, klóry ze Słamirowskim, 
bratankiem wiceministra, szantażował ogół kup- 
ców i przemysłowców, grożąc karami, jeśli nie o- 
głoszą swych firm w czasopiśmie „Opieka Pracy", 
oczywisia za sulą oplata, gdyż w celu zysku zało- 
żono takie czasopismo. Powinęła się im noga w 
Jarosławiu, głośnem było to we Lwowie i... ko- 


i za ile ogłosić można taką czy inną firmę. 

W ten sposób wymuszono już sporo grosza od 
szeregu kupców, którzy radzi nie radzi musieli 
zgodzić się na umieszczenie ogloszeń. 

Zamało jest powiedzieć, że naciąganie kupca czy 
przemysłowca jest szantażem, czy wymuszeniem, 
jest to rabunek do pomyślenia tylko w dzisiej- 
szych czasach, gdy każdy z sanalorów uważa spo- 


niec. Obecnie mamy do zanotowania drugi podob- | łeczeństwo za dojną krowę i pewien jest, że takie 


ny wypadek, nie wiemy tylko ozy i teraz straszy 
się przemysłowców karami. Ale że nie trzeba stra- 
szyć, gdy o inseracie konferuje się w inspektoracie 
skarbowym, o tem wie nawet małe dziecko. 
Ostalnio „nawiedził“ Lwów i okolicę jakiś „re- 
daktor* „Polski Zbrojnej", który „artykuły“ swo- 
je „pisze“ w inspektoracie „Polski Zbrojnej”, a za 
pióro służy mu milimetrówka, którą odmierza, ile 


20%. W związku z tem kombinatorzy giełdowi | 


podnieśli cenę żyła, chociaż pa życie rdzy nie było. 
Oczywista konjunkturę lę wyzyskali kwowscy pie- 
karze i chleb podrożał o 2 grosze na kilogramie. 
Zwracamy uwagę, że ceny chleba we Lwowie na- 
leżą do najwyższych. Rozgoryczenie mas z powo- 
du podwyżki cen chleba, jest słuszne i uzasadnio- 
ne, a skierować się winno przedewszystkiem prze- 
ciw lym, którzy laki cennik piekarski zatwierdzili- 

NOWE CENY MIĘSA I WYROBÓW MASAK. 
SKICH: Za 1 kg. mięsa wołowego 1'10 zł., bez ko- 
ści 1'40 zł., II kategorji 0'80 zł., bez dokladu lub 
polędwicy 1 zł. III kawegórji z dokladką najwyżej 
20% 0'50 zł, bez dokladu lub polędwicy 060 zł. 
za 1 kg. mięsa cielęcego tylnego 1'10 zł., bez do- 
kladu 1/60 z}, przedniego (80 zł., za 1 kg. słoniny 
grubej 180 zł., cienkiej 1'60 zł., sadla 1'80 zł., smal- 
cu wieprzowego lopionego 230 zł, kiełbasy do 
smażenia 1'60 zł., pieczonej 2 zł., do gotowania sie- 
kamej 160 zł. za 1 kg. słoniny wędzonej 2 zł., za 
1 kg. wędzonki surowej 1'60 zł., za 1 kg. sałcesomi 
zwykł. 1'40 zł., za 1 kg. kiszki 80 groszy. 

CZEM SOBIE WYTŁÓMACZYĆ POSTĘPOWA. 
NIE DYREKTORA TRAMWAJÓW LWOW. 
SKICH? W akademji jubileuszowej PPS wzięła 
udział orkiestra Miej. Zakł. Elektr. Ci pracownicy, 
którym w tym czasie wypadła służba, uzyskali 
zwolnienie, które mają odrobić, a ci, którzy mieli 
czas wolny od służby, takiego zwolnienia nie po- 
trzebowali. Tymczasem p. Barwicz zarządził ścią- 
gnięcie im z płacy za tyle godzin, ile spędzili na 
akademji. Zarządzenie to, jak zresztą i wiele in- 
nych świadczy, że p. Barwicz doznaje zamroczeń, 


mimo niego w dół, do Rowu, gdzie w tej 
chwili u stóp góry powódź światła odpływała 
w słabych ociągliwych falach. Udawała, ja- 
koby nie widziała jego badawczego spojrze- 
nia. Nagle chwycił jej ręce i przycisnął je do 
swych oczu. Poprzez drżenie jego głosu 
brzmiała siła, która ją przeraziła. 

— Ja również marzyłem. Śniłem twoje ma- 
rzenie, Elzo — i jeszcze jedno, wyłącznie 
moje. 

— Opowiedz mi je! 

— Mówiłem ci raz o swych planach, doty- 
czących Rowu: czy pamiętasz” I czy pamię- 
łasz ik prac jak się wtedy rozgniewałaś? 

Jakgdyby z uchem przyłożonem do ziemi 
słyszała dalekie grzmoty, przenikało ją stop- 
niowo nowe zrozumienie. Początkowo nieja- 
sne, coraz jednak pełniejsze, aż wreszcie 
ujawniło się jej oślepiająco wyraziste, pło- 
mienny znak. Niby ostry błysk gromu, nowa 
troska przeszyła jej serce. 

Bejlis mówił dalej. — Potrzeba na to lat, 
najdroższa, ale dokonam tego — tak, doko- 
nam! 

Oczy jej zasnuły się nagle łzami. Marzenie 
Bejlisa — marzenie Carewa! Potrzeba na to 
lat — powiedział. Jej dziecko pozna zatem 
Rów, jakim znała go ona. Ta nowa istota, 
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traktowanie wyjdzie na zdrowie jego kieszeni, bez 
żadnego uszczerbku. 

Czy wobec zaisinienia tych faktów, stosunki w 
Rumunji nie są znośniejsze? 

Ponieważ sądzimy, że dzieje się to bez wiedzy 
czynników kompetentnych, zwracamy uwagę, by 
„redaktorem Polski Zbrojnej“ i konferencjami w 
imspektoracie skarbx. m zajęla się policja i sąd. 


wielce szkodliwych dla przedsiębiorstwa miej- 


skiego. 

PRZED ROZPRAWĄ GORGONOWEJ. Jak się 
dowiadujemy, w stanie zdrowia prof. dr. Olbrych- 
ta nastąpiło polepszenie lak, że będzie mógł być 
jako biegły na rozprawie Gorgonowej. Tak więc 
niema żadnych przeszkód w odbyciu rozprawy, 
która rozpocznie się przed krakowskim sądem 
przysięglych w poniedziałek 6 bm. Obrońcy Gor« 
gonowej dr. Axer ze Lwowa, dr. Ettinger z War- 
szawy i dr. Woźniakowski z Krakowa, odbędą 
wspólną konferencję w niedzielę. 

KRWAWA ROZPRAWA W BOŻNICY. Wczo- 
raj w południe wynikł spór na ile gry w karty 
między Wilhelmem Scherem a Abrahamem Te- 
nenbatumem. Obawiając się zemsty partnera jeden 
z graczy począł uciekać i skrył się w bożnicy, 
gdzie dopadnięty zoslał przez ścigającego, W bój- 
ce Scher przebił nożem Tenenbauma. 

RABUNEK. Włodzimierz Sawka, oddany został 
do aresztów za wyrwanie z rąk Rozy Katz (Na Bło 
nie 4) torebki. 

PORZUCIŁA DZIECKO. Lewicka Stefanja przy 
placu Halickim 10. porzuciła swoje dziecko, liczą- 
ce 18 miesięcy, poczem zbiegła, ; 

Z PARYŻA PRZEZ IZBĘ SKARBOWĄ DO A- 
RESZTÓW. Aresztowano wczoraj Ordenilichera 
Barucha, międzynarodowego złodzieja kieszomko- 
wego, kióry bezpośrednio po przyjeździe z Paryża 
znalazł się w Izbie Skarbowej na placu św. Du. 
cha, gdzie usiłował popełnić kradzież. 

8 ARESZTOWAŃ za kradzieże, dwa aresztowa- 
mia za awanlury w sianie pijanym i jedno aresz- 


która będzie miała kształty i koloryt Bejlisa, 
lecz także napoły duszę Elzy Bowers, pozna 
tę płaską nieckę ziemi nad (ki wa brunat- 
nym potokiem, zgniłą woń stojącej wody, na 
której dnie stare korzenie całkiem głęboko 
wyciągają swe macki barwy kości słoniowej, 
i w której jaskółka zanurza swe skrzydło, 
błyszczące jak szpada. Cóż złego może jej 
wobec tego wyrządzić życie? 

Światło pod nimi zapadło w biękitny staw, 
a biel gwiazd majowych zasiała kopułę nieba. 
Bejlis objął ją ramionami, w których spo- 
częła w cichem zachwyceniu, radując się jego 
siłą, jego czystością. Zarys jego giowy na tle 
jaśniejącego mroku wzruszai ją do głębi: 
nagle przyciągnęła go do siebie i pocałowała 
z całej siły. Poczem padła na jego pierś 
w drżącem zapomnieniu — — — 

Blady sierp księżyca znikł na niebie, naj- 
lżejszy podmuch nie zakłócał cichego mroku 
nocy. Elza podniosła rękę, rozłożyła ją wa- 
chlarzowato i liczyła nieprzesłonięte jeszcze 
gwiazdy. Ale Bejlis nachylił jej rękę i cało- 
wał jeden palec po drugim. | 

Po chwili Elza przesunęła palcami po tra- 
wie: osiadła na niej rosa. Długo bawiła na 
górze z Bejlisem. 


KONIEC. 
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łowanie za żebractwo, oto treść wczorajszego ko- 
munikatu policyjnego. 

DOM AKADEMICKI WYSTAWIONY NA 
SPRZEDAŻ. Na bramie domu kolonji akademic- 
kiej w Warszawie ukazało się niezwykle ogło- 
szenie, Mianowicie komornik wywiesił anons o 
wystawieniu na licytację gmachu kolonji. Licy- 
tacja ma odbyć się dnia 10 maja. Powodem lego 
kroku jest fakt, że Bratnia Pomoc nie była w sta- 
mie uiszczać rat Bankowi Gospodarstwa Krajo- 
wego. — Obecnie zarządca przymusowy kolonji, 
adw. Radlicki, wystawił gmach na licytację. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieńsiwa gmach na- 
będzie BGK. Dla zamieszkałych w kolonji akade- 
mików oznaczałoby to zależność od władz. Wkro. 
czenie komornika wywołało niezwykle porusze- 
nie wśród młodzieży, która dawala w burzliwy 
sposób wyraz oburzeniu. 


Towarzysze! Towarzyszki! 


Wydział Wykonawczy Okręgowej Komisji Kl. 
Zw. Zaw. we Lwowie, zwołuje zebrania na dzień 
5 marca o godz. 10 w następujących lokalach: 

1) KAFLARZY (Zielona 7) zebranie: kaflarzy, 
ceglarzy, szoferów i cukierników (referują tow. 
dr. Elster i Laskowski, 

2) „PRACĄ” (Rynek 8) zebrania piekarzy o go- 
dzinie 10 przedpołudniem i dozorców dom. o godz. 
3 popołudniu (referują tow. Ermich i Kusznir), 

3) METALOWCÓW (Ormiańska 31), zebranie: 
me.alowców i browarników  (referują tow. Er- 
mich i Pielrusa), 

4) OKR PPS (Rutowskiego 23) zebranie: pra- 
cowników Kas chorych, garbarzy i krawców (re- 
ferują tow. Skalak i Lielien), 

5) „ZGODA (Piesza 2) zebranie stolarzy (re- 
ferują tow. Skaiak i Lilien), 

6) „BUNDU“ (Kolarska 2) zebranie odbędzie 
się w sobotę 4 marca o godz. 6 wieczorem (refe- 
rują tow. Kuszmir i towarzysze z „Kolitur-Amlu'"'), 

7) GASTR. HOTEL., zebranie odbędzie się we 
wtorek 7 marca o godz. 10 przedpołudniem, szcze” 
góły będą podane, 

8) PIEKARZY (Szpitalna 30) 5 marca zebranie 
piekarzy oddz. II. (ref. tow. Wiener). 

Na tych zebraniach obowiązuje jednolity po- 
rządek dzienny: 

1) KRYZYS A GOSPODARCZE I SOCJALNE 
DĄŻENIA ROBOTNIKÓW, 

2) Wnioski do powyższego punktu. 

Wydział Wykonawczy wzywa towarzyszów Zor- 
ganizowanych w klasowych Związkach Zawodó- 
wych do tUumnego przybycia na zwołane zgroma- 
dzenia. Tą droga klasa robotnicza da wyraz swe- 
mu niezadowoleniu z obecnego sposobu rządzenia 
gospodarczego jakoleż socjalnego, . przeprowadza- 
nych redukcyj płac i redukcyj personalnych, we 
wszystkich zawodach. Dogorywający ustrój kapi- 
talisiyczny przez wojnę świalową, dewaluację wa- 
łut, a obecnie przez panujący kryzys i faszyzm, 
chce doszczętnie zniszczyć znękaną lem wszyst. 
kiem klasę pracującą, Towarzysze! Wołamy do 
Was o6cknijcie się z apalji. Z naszych wieców 
niech bije jeden wielki pmolest przeciwko dzisiej. 
szemu usirojowi kapitalistycznemu į przeciw dzi- 
siejszym ciemięzcom klasy pracującej. 

Niech żyją Klasowe Związki Zawodowej 

Niech żyje solidarność robotnicza! 


Wydział Wyk. Komisji Okręgowe 
Związków Zawodowych we Eai 


Z TEATRU 


Opera: „DON CARLOS" Verdi'ego 

Po omówieniu ostatniej premjery operowej ze 
stanowiska muzycznego zajmiemy się dziś jej 
wykonaniem. Należy bezstronnie i z zadowoleniem 
przyznać. iż dyr. opery postawiła całość na nie- 
zwykle wysokim poziomie. Główny reżyser wie- 
deńskiej opery, dr. Wallerstein żmudnemi próba- 
mi Uzyskał w ruchach, mimice i geslykułacji so- 
listów jak i w maiowniczem ugrupowaniu licz- 
nych scen zespołowych niezwykle wysoki poziom 
arlystyczny, jaki podziwiać można tylko na wiel- 
kich scenach. Art. malarz: prof, Wygrzywalski dał 
prześliczne dekoracje, a dyr. Dolżycki spoił orkie- 
strę i stronę wokalną sceny, zwłaszcza w wielkich 
scenach zespołowych, w piękną i arlyslyczną ca- 
łość; dynamika dramatu muzycznego i deklama- 
eja solistów znalazły swój pożądany wyraz. 

Tytutową partję śpiewał pięknym głosem i mu- 
zykalnie p. Hołyński; temperament i gra scenicz- 


na stały na art. wysokości. Prześlicznie odlwo- 
rzyła p. Platówna rolę Elżbiety; jej śpiew miał 
należylą siłę i urok w licznych scenach solowych 
i zespołowych. P. Huperlowa w roli księżnej Eboli 
wyglądała i śpiewała dość dobrze. Odpowiedni 
wyraz męskości i siły miała postać Pozy w inier- 
prelacji p. Płońskiego; dźwięczny Dbarytonowy 
głos, muzykalność i wzorowa dykcja zjednały mu 
zasłużone uznanie. Doskonale wypadły poslacie 
króla Filipa (p. Użejko) i Wielkiego Inkwizytora 
(p. Martini). Od pp. Martiniego, Płońskiego i Użej- 
ki powinni inni brać sobie wzór, jak należy de- 
klamować w śpiewie. W mniejszych rolach zastu- 
gują na wzmiankę pp. Bedlewiczowa, Halińska, 
Romanowski i Zubik. Chór i orkiestra były na 
wysokości swego zadania. Nowość, o ile nadal się 
utrzyma na tym poziomie, może liczyć na dłuż- 
sze powodzenie. Grd. 


Z SALI SĄDOWEJ 


KTO ZABIŁ? 


Ciekawa rozprawa przed sądem przysięgłych 

Wczoraj rogpoczęła się marcowa kadencja są- 
du przysięgiych, przed kiórym będą rozpatrywa- 
ne zaledwie trzy sprawy. 

Na wczorajszej rozprawie odpowiadał za zbrod. 
mię zabójstwa Michał Korycki, masarz (lat 39), 
zamieszkały w Sokalu, a brat jego Mikołaj Koryc- 
ki, rzeżnik, lat 34, za pomocnioiwo w tej zbrodni. 

Według aktu oskarżenia Michał Korycki w cza. 
sie kłótni ze swym znajomym Bronisławem Butry- 
mem zadał mu nożem cios w szyję. Gdy Butrym 
upadł na ziemię, Mikolaj Korycki uderzył go jesz- 
cze cziery razy laską, przyczem rzucił pod jego ad- 
resem obelżywe słowa. Bulrym wskulek zadanej 
mu nożem rany w krótkim czasie zakończył życie. 

Jeszcze przed otwarciem rozprawy przewodni- 
ezący trybunału so. Medyński skazał dr. Szewczu- 
ka na 100 zł. grzywny za niejawienie się na roz- 
prawie, pomimo, że zgłosił się jako obrońca. Na 
obrońcę z urzędu został powołany aplikant sądo- 
wy Messing. MELLO) 

Michał horycki nie przyznaje się do winy, twier 
dząc, że nie on, lecz brat jego Mikołaj zadał Bu- 
trymowi śmiertelne pchnięcie nożem, a on, Michał, 
wziął w śledziwie winę na siebie za ię cenę, że 
Mikołaj zerwie ze swą kochanką Różą Trachten- 
berg. Ponieważ brat obietnicy nie dotrzymał, o- 
Skarżony — jak mówi — czuje się wolny od zobo- 
wiązania wobec niego i cofa zeznania swe, złożo- 
ne w śledztwie, 

Zeznanie to wywołało niemałą sensację na sali. 
Przewodniczący wobec takiej obrony oskarżonego 
i wynikłej stąd kolizji, powołał na drugiego obroń- 
cę z urzędu aplik. sądowego Kwaśniewskiego, 

Oskarża prokurator Golczewski. 


KOMUNIKATY 

ZABAWA DLA DZIECI, urządzana przez Robotnicze 
Towarzystwo przyjaciół dzieci, odbędzie się w niedzielę 
5 bm. w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 


 OGŁOSZ 


NADZWYCZAJNA OKAZJA 
WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA 


Ceny zniżone o 70*/,. 


Biorąc pod uwagę ciężki kryzys gospodarczy, firma nasza 

zwyczajem zeszłorocznym, chcąc przyjść z pomocą najszer- 

szym warstwom ludności, postanowiła wysłać 10.100 pełnych 

kompletów towarów w pierwszorzędnych gatunkach po 
cenach niższych niż w całym kraju. 


30 mtr. tylko za zł. 17'- 


a mianowicie: 4 mir. materjału t, zw. „Flamengo“ na ele- 
gancką suknię damską świąteczną, 6 mtr. płótna kremo- 
wego na bieliznę wszelkiego rodzaju oraz na pościel i prześ- 
cieradła, 6 mtr. zefiru na koszule męskie lub chłopięce 
w piękne różnokołorowe prążki, 6 mtr. tlaneli bieliźnianej 
pusznej i miękkiej w różnokolorowe prążki, lub czysto 
białej na bieliznę wszelkiego rodzaju i 8 mtr. ręcznikowega 

lub 8 ręczników waflowych z frendzlami. 
Towar wysyłomy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu 

listownego zamówienia. 
Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. 
BEZ W:ZELKIEGO RYZYKA! 
W razie gdyby się towar nie podobał, przyjmujemy takowy 
z powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy. 


Zamówienia prosimy adresować: 
Firma .A. Nechamsis“, Łódź, skrzynka pocztowa 178. 


Uwaga: Do każdego kompletu dołączamy miłą i wartoś- 
ciową niespodziankę. 


LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer- 
niejszej sali. Sekretarjat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro- 
szeni są o częste odwiedzanie lokalu. 


EA zna 
a 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Upadła kobieta i jej chłopczyk” 
APOLLO: ,,Congorilla*', 
ATLANTIC: „Arjana*. 
CASINO: „Syn Indyj”. I 
CHIMERA: „Kinomanjak Harry Lioya”. 
GRAŻYNA: „Bezdomni“. 
KOPERNIK: „Wiktorja i jej huzar*. ' 
MARYSIENKA: „Wikłorja i jej huzar”, 
MIRAŻ: „Miłość w lazurze“, 
OAZA: „Arsen Lupin, dżentełman-włamywacz”. 
PALACE: „Śpiew. całus, dziewczyna”, m | 
PAN: „100 metrów miłości" i rewja. „się, 
PASAŻ: „Król stepu“ i „Luzie na posterunku“. 
PROMIEŃ: „Ułani... ułani...“ F N 
RAJ: „Romer i Julcia, spółka z ogr. odpowiedzialnością”, 
STYLOWY: „Salto mortale“ i rewja „Najweselsza pa- 
rada", 
ŚWIT: „Ułani... Ułani...“. 
UCIECHA: „Bal w operze” i rewja 
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RADJO LWOWSKIE 


Piątek 3 marca 

r1.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Lwowska giełda zbożowa. 15.30: Chwilka morska 
i kolonjalna. 15.35: Gramofon. 15.55: „Wśród książek*. 
16.10: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: 
„Powstanie styczniowe". 17.00: Koncert orkiestry dętej 
z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Ko- 
munikat Związku narciarzy. 18.25: Muzyka lekka z War. 
szawy. 18,50: Komunikat dla narciarzy. 19.00: „Cyprjan 
Norwid“. 19.15: Rozmaitości. 19.30: „Głodnego nakar- 
mić", 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: „Życie literackie". 
20.15: Omówienie szwajcarskiego koncertu europejskiego. 
20.30: Szwajcarski koncert europejski. 22.35: Wiadomości 
sportowe. 22.40: Dodatek do dziennika radjowego. 22.50 
Gramofon. 

Sobota 4 marca 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10' Gramofon. 13.10: Komu- 
nikat meteorologiczny. 13.15: Szkolny poranek radjowy. 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości woj- 
skowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Audycja dla 
chorych. 16.15: Koncert orkiestry lekkiej. 16.40: „Pyche 
polska u Wyspiańskiego". 17.00: Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 18.05: Koncert kameralny. 18.55: „Le- 
karz i jego chory". 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na widno- 
kręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 
W przerwie: Wiadomości sportowe ł dodatek do dzien. 
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z Wareza- 
wy. 22.40: „Zamki słowackie w baśni i legendzie". 23.00— 
24.00: Koncert mandolinistów. W przerwie: Wiadomości 
z kraju dla członków polskiej ekspedycji polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! , 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Telefon Nr. 57-25, 
BÓLE GŁOWY 


A D,KOWALSKI> wanszawajj FFT TY PTP 


Niemiec P otr ur. w 1906 r. w Równem, pow, Krosno 
i tam zamieszkaiy unieważnia książeczkę wojskową 
wistawioną prżez P. K. U. Sanok. 


| Reklama dźwignią handlu! 
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